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wpodwórzu (naprawo) na pierwszóm 
Stuttgardzie, Wiednia, Wrocławiu,
Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu

w Arstryi i Węgrzech S guldenów, we Francji, Belgii, 
piętrze. Ekspedyoya przy Placu Wilhelmowskitn Nr. 18, 

nbiirgu, L'psk’1, Monachium Norymbordzo, Pradze, Strassburgu, 
Hanowerze, Kolonii Lausanno, Lipsku, Lubece, Norymberdze

wynosi od wiersza drobnego siodmiołamowego 15 fen'
Keklamy 30 fen., tłomaczenio na język polski bezpłatnie

Na IV Zjazd lekarzy i przyrodników zjeżdżają się mili ^oście od dni kill™ u
dayrw». Mnil raęić wiecjnitó«łod eLZJ Skot "W±;w;

przvimuiem77st™t>LPr,b)jyCl'’ Pre,t>i<i "*CJch z Ma WelW, Wisły i Sanu 
P zyjmujemy w starym grodzie Przemysława na tych zachodnich kresach Pn ki i <3łn 
wiaószczyzny szczerm powitaniem i uściskiem bratuiśj dło“

Wnski«,,. L‘c™ .IW’’?'18 Wasze, Czcigodni Panowie, dostojni Mękowie wiedzy iasnyni
miłosiernych SamanSw T ~ T™ Pienia, spełniając, wzniosły obowiązek 
ymAl ytx 6 przy ożu c,erl’iiteych współbraci, — Badacze przyrody dociera
li jący do tajników stworzenia, a podziwiający wSzędzio wielkość Stworzyciela5 jest dla nas 
błogosławieństwem Boż m, według staropolskiego przysłowia: „Gość wX - w do™

^°“wa w domy nasze, ’składamy Wam ^ie

Jairielloósl^^kłTw’ Z'“/ 1 U6ZniÓW P°lskich lub słowiańskich wszechnic: 
Jagiellońskiej, Praskiój, Warszawskiej i Lwowskiej, jest zaszczytem dla nas, którzy łaknąc 
polskiego przybytku nauki z utęsknieniem zwracamy oczy nasze ku Wam co w oiczystei
dn°ch^ kb d° ni,edi™ 1110§'liścic szerzyć światło wiedzy i kształcić w rodzimym
duchu młodzież, mającą stanąć do czynnej służby w narodzie. Nasi lekarze, nasi przyrodnicy 
na obcych wykształceni wszechnicach, z rzewną radością słuchać będą słodkiego dźwięku 
naukowego wykładu, opartego na własnej ojczystej terminologii.

Przybycie Wasze, czcigodni Panowie, jest dla nas pociechą, że choć bogaci w domu 
nauką i wiedzą zechciehście zawitać do nas pod tym względem nieco upośledzonych nio- 
fortnnnemi okolicznościami i tutaj nad Wartą odbyć Wasz czwarty wiec naukowy. Jest 
ono pociechą bo stwierdza tę niczern nierozerwaną łączność naszę, łączność Krakowa, 
Warszawy, Poznania, — a tern samóm pokrzepi podniesie i umocni.

Szczególnę zaś radością zapełnia nas przybycie Wasze, Bracia z nad Wełtawy, 
przedstawiciele czeskiój nauki, synowie drogiego nam zawsze narodu; z którogo dzielna 
Dąbrówka naukę Chrystusa nam przyniosła, z którego do nas przyszedł Patron naszych 
arcbidyecozyi Wojciech św. i z którogo synami pod wodzą młodego Jagiellona walczyliśmy 
razem w jednych szeregach przeciw ludzkiej nawale pod Mohaczem.

Oby przybycie Wasze odnowiło i ścieśniło dawne węzły, a ciepłe bratnich uczuć 
i wzniosłe zadanie nauki w dwójnasób zastąpiło ten łącznik, jakim była wspólność rodu 
panującego nad Polską i Czechami Jagiellonów.

Przyjmujemy Was skromnie „Chlebem i solą“ — przy „dobrej woli“ — bo 
„tóm chata rada — czćm bogata.“
. Pomodlimy się z Wami u grobów królów naszych, u śmiertelnych szczątków na
szych Apostołów, pokażemy Wam naszo pamiątki, Poznań, Gniezno i Kruświcę, a otwie
rając Wam domy i serca naszo, tuszymy, że i Wy z kilkudniowego pomiędzy nami pobytu 
bratnio wyniesiecie wspomnienie.

Sprowadza i łączy nas wszystkich na ten wioc wspólny nauka i ścisła wiedza, 
chęć zbliżenia się do siebie lekarzy i przyrodników, wymiany myśli i podzielenia się ze 
zdobyczami długoletnich częstokroć doświadczeń.

Oby cel ten w całój pełni osiągnięty został, oby nauka polska ze czcią wspo
minała ton IV Zjazd lekarzy i przyrodników polskich w Poznaniu. Imiona mężów znanych 
■ie tylko w Polsce, ale i za granicą, którzy oświadczyli gotowość uczestniczenia w tym 
Zjeździe, uprawniąją do najpiękniejszych w tym względzie nadziei.

W końcu zwracamy się do łaskawych Czytelników i mieszkańców Poznania z prośbą, 
aby przez czas pobytu szanownych naszych ziomków, rodaków i pobratymców uważali 
wszystkich razem za wspólnych każdego z nas gości i służyli im w calem znaczeniu te
go wyrazu gościnnością i uprzejmością iście staropolską, dając tóm samem wyraz na
szej serdecznej radości z tych bratnich odwiedzin.

SYS

Z powodu uroczystego święta Zesła
nia Ducha św. następny numer „lin- 
ryera“ wyjdzie dopiero we wtorek.

Poznań, 31 maja.
(Posiadłości nad rzeką Kongo; wyprawa niemiecka do Afryki 
i zawiść mocarstw europejskich. — Zapędy kultwrnicze we 
Francyi. — Wybuchy dynamitowe w Londynie. — Powrót 
lisięcia Wilhelma z Petersburga i zadowolenie dzienników ro~ 
hsjskich z jego tam bytności. — Pobyt księcia Aleksandra 
bułgarskiego w Wiedniu. — Burdy stronnictwa radykal
nego w skupczynie serbskiej. — Anarchia i agitacye wło
skie w Albanii — Bankructwo finansowe Egiptui nowy fał

szywy prorok..)

W głośnej tyle dziś kwestyi rzeki Kongo zapisać 
nam wypada, że państwo, które tam zakłada Towarzy
stwo stojące pod protektoratem króla Belgów, ma być 
podzielne na 4 okręgi a Keopoldville nad Stanleypool 
ma zostać jego stolicą. Towarzystwo założyło już 31 
stacyi, 11 nad Niadi-Kwilu, a 20 nad Kongo. Oprócz 
tego rozporządza ono siłą zbrojną z 2000 ludzi. Flo- 
tyła składa się z 15 statków, pomiędzy innemi jest 8 
zwyczajnych parowców i 4 silniejsze stalowe t. zw. wie
lorybie (baleincéres). Jeden z okrętów przeznaczony do 
przewozu murzynów ma 500 beczek objętości, drugi 114, 
pozostałe po 30 i mniej. Stanley zajął podczas swych 
wycieczek od września do stycznia 900 kilometrów kraju 
wzdłuż rzeki. Podróż od morza do Leopoldville trwa 
aa parostatku lub na drogach zbudowanych obok 
rzeki dwa tygodnie. Angielski pułkownik Wintów objął 
dowództwo nad krajem pomiędzy Wiwi a Stanleypool; a 
dowództwo w statyi Haratna na wschód od jeziora 
Tanganyiha dr. Bóhme. Towarzystwo afrykańskie, zo- 
wiące się także międzynarodowem, posiada lewy brzeg 
Kongo na długość przeszło 300 mil geograficznych ko
ryta rzeki. Francya usadowiła się na prawym brzegu 
oź do punktu najbardziej na północ wysuniętego. Stan
ley najwięcej zrobił i Towarzystwo z prac jego korzy
stające największą posiada siłę i najwięcćj uzasadnione 

prawo do terytoryum, niezajętego jeszcze przez cy- 
wdizatorów europejskich. Aby dać wyobrażenie o ogro
mie odkryć dokonanych przez Stanleya, dość powiedzieć, 
śe ostatnia stacya nad Kongo przytyka prawie do ję
zora Tanganyiha i że za kilkadziesiąt lat będzie można 
Przy rozwoju osadnictwa, jeżeli klimat nie wypędzi tam 
Europejczyków, przejechać bezpośrednio z Oceanu Atlan
tyckiego ‘na Indyjski. Ku tym to niewymierzonym 
Ltąd przez geografów obszarom zwracają się swe 
°czy Niemcy i pragną posieść choć cząstkę tych dzie
wiczych krajów. Nabywszy nie mały obszar ziemi nad 
z''toką Angra Pequeña (900 mil kwadr.), wytykają już 
etaPy ku rzece Kongo. Niemiecka korweta „Elisabeth“ 
otiPłynęła na dniu 22 b. m. z Hamburga do Kapstadt, 

uda się do Angra Pequeña, aby ztamtąd dotrzeć 
o Kongo i wynaleść drogę dla trausportu towarów z 

jodkowej Afryki do kolonii Angra Pequeña. Do- 
edzcą téj wyprawy jest Hamburczyk Zygmunt Israel, 
Ory jaki, chorąży w wojsku angielskim odbył wojnę z 

^szantami a i później brał udział w wyprawie do Niadi 
wi u. Koszta ekspedycji hamburskiéj przejął na siebie 

^emeński dom handlowy Lfideritza. Ponieważ marsz 
z7 Afryki utrudnia najwięcej brak wody, przeto 

na obrębie „Elisabeth“ ma zakładać w pochodzie

swym studnie artezyjskie i w tym celu zabrała z sobą 
potrzebne przyrządy. Rząd niemiecki popiera materyal- 
nie o tyle wyprawę, że darmo dał jćj okręt wojenny, 
który towarzyszyć jej będzie aż do miejsca wylądowania,

Kwestya ta rzeki Kongo staje się, jak to już da
wniej zaznaczyliśmy, kością niezgody pomiędzy mocar
stwami europejskiemu które, pragnąc się usadowić nad 
rzeką, podejrzywają się zobopólnie o zamiar szkodzenia 
sobie i niedopuszczenia do własności. Zawiść ta jest zaś tak 
wielka, że wobec niej nikną nawet względy na wspólność in
teresów na kontynencie europejskim. 1 tak Włochy, 
które przecież mają podobno sojusz z Niemcami-, chcia- 
łyby im przeszkodzić w zajęciu Angra Pequeña. Po
słuchajmy jeno, co pisze pólurzędowy organ Manciniego 
o piśmie, które ks. Bismarck przesłał do jenerałnego 
konsula niemieckiego w Kapstadt, przyrzekając Liide- 
ritzowi opiekę cesarstwa nad kolonią niemiecką.

Czyż Anglia — tak mówi „Diritto,“ patrzeć może 
obojętnćm okiem na to, jak Niemcy sadowią się w pobliżu 
jćj kolonii (Kapstadt), téj drugiój drogi do Iodyi. Czyż 
nie wiedzą w Londynie, jakie pociągnie za sobą następ
stwa założenie kolonii wzdłuż rzeki Orange? Wierzyć 
temu nie możemy, iżby Anglia pozwoliła wyrządzić sob e 
taką hańbę? Czyż p. Gladstone nie widz', że ta powoL 
ność jego względem Niemiec ściągnie nową na niego 
klęskę, że skorzysta z niój opozycya, która już i tak z po
wodu spraw egipskich tak straszliwy głos podnosi. Niemcy 
nie cofną się, skoro już raz obwołały prawo swe zwieiz- 
chnicze do zatoki Angra Pequeña.

Włoski organ ministeryalny proponuje więc usta
nowienie sądu polubowego, który, jak sądzi zapewnie 
„Diritto,“ rozstrzygnie na niekorzyść Niemców. Jeden 
z dzienników berlińskich tak odpowiada na tę radę wło
ską: „Niechaj p. Maneini i jego organ myślą, co chcą; 
Niemcy — zdaniem naszém — nie będą zważały na 
ich głosy; zajmującym i charakterystycznym jest w ka
żdym razie objawem, że włoski organ półnrzędowy nie 
pomija źadnćj sposobności, ażeby uderzać na politykę 
kanclerza niemieckiego.“ — Dziennik niemiecki przypo
mina -tu wystąpienie tego samego „Diritto,“ karcące 
tak srogo gniew ks. Bismarcka na liberałów.

Do innych spraw bieżących najwięcćj materyału do
starcza nam od pewnego czasu republika francuska, 
przechodząca ustawicznie kryzis społeczną w różnych 
dziedzinach. Rewizya konstytucji, ustawa rekrutacyjna 
i kwestya rozwodów mają — jak sądzą republikanie — 
pchnąć rzeczpospolitą na nowe tory i utrwalić jej byt 
na zawsze, a tymczasem zapominają, że sami podkopują 
grunt pod jćj nogami. Czy ustawa rekrutacyjna zbawi 
Francyą, na to pytanie bardzo dobrą dał odpowiedź 
Biskup Freppel na posiedzeniu Izby deputowanych 
w dniu 27 bm,, na którćm toczyła się kwestya jedno
rocznej służby wojskowej. Piękną mowę tego dostojnika 
Kościoła podajemy pod właściwą rubryką. Ustawa o roz
wodach, którą według wszelkiego prawdopodobieństwa 
uchwali senat, zburzy we Francyi do reszty życie ro
dzinne, ten rdzeń i najpewniejszą podwalinę wszelkich 
organizmów państwowych. Jak donosi w téj chwili te
legram, przyjął senat na wczorajszćm posiedzeniu 160 
przeciw 119 głosom wniosek, żądający zniesienia ustawy 
z r. 1816, nie dopuszczającej rozwodów. Na domiar 
nieszczęścia rozpoczynają znów na dobre kulturnicy fran
cuscy walkę z Kościołem. Drugi wydział komisyi bud
żetowej skreślił z budżetu kultu około 5 milionów. Da-

Ićj jeszcze poszedł wydział jeneralny na posiedzeniu 
w dniu 27 bm. Po czterogodzinnych obradach zredu
kował on budżet kultu o 6,333,000 franków, pomiędzy 
innemi stypendya dla seminaryów duchownych w su
mie 305,000 fr., dalej prestacye, wynoszące 1,150,000 
fr. dla kanoników, dla których konkordat żadnych nie 
wyznaczył pensji, i 122,000 fr. dla kościoła katolickiego 
w St. Denis, mieszczącego w podziemiach swych groby 
dawnych królów francuskich. Wydział budżetowy zre
dukował także o 1 milion fr. sumę, przeznaczoną na 
budowę i utrzymanie gmachów biskupich, i o 546,000 
fr. prestacye dla katedry w Notre Damę. Liczbę wi
kariuszy zniżono samowolnie z 9313 na 7000, przez co 
oszczędzono 1,200,000 fr. Pensją dla Arcybiskupa Pa
ryża zredukowano z 45,000 na 15,000 fr., Arcybiskupa 
Algieru z 20,000 na 15,000 fr., Biskupów Oranu i Kon- 
stantyny z 15,000 na 10,000 fr. Oprócz tego zmniej
szył wydział pensye urzędników w ministerstwie kultu 
o 2 procent i postanowił w końcu po śmierci żyjących 
Biskupów nie obsadzać tych stolic biskupich, które po
wstały po konkordacie. Uchwały te budżetu przyjdą 
pod obrady ciał prawodawczych; przyjmą je niewątpli
wie Izby i rząd, który z pewnością nie będzie chciał 
stawiać czoła prądom knlturniczym.

W Anglii wystąpili znów na scenę dynamitardzi. 
Telegram podaje następujące szczegóły o spustoszeniach, 
wyrządzonych przez wybuchy dynamitowe:

Londyn, 31 maja. Wczoraj wieczorem po go
dzinie 9 eksplodowały trzy bomby na St. James Square. 
Okna klubów Army-Nawy i Carlton, jako tćż domu na
leżącego do deputow. Wynn zostały zburzone. Z znaj
dujących się tam 2 osób nie odniosła żadna uszkodze
nia. O godzinie 9l/2 nastąpił nowy wybuch dynami
towy na Scotland-yard (główny zarząd policji); popę
kały tu także szyby; znajdujące się tam osoby odniosły 
lekkie rany.

Książę Wilhelm pruski powrócił w dniu onegdaj- 
szym do Berlina, zadowolony wielce z gościnnego przy
jęcia, jakiego doznał podczas uroczystości w Peters
burgu. — Jak donoszą gazety berlińskie, miał książę 
tuż po powrocie posłuchanie u cesarza. Z pobytu 
księcia Wilhelma w stolicy nadnewskiój zadowolone są 
także dzienniki rosyjskie, uważając go za fakt bardzo 
znaczący pod względem utrwalenia związków przyjaźui 
między Niemcami a Rosyą. Za szczególny zaś dowód 
trwałości i szczerości tej przyjaźni poczytują to, iż księ
ciu towarzyszył jenerał Waldersee, jeden z pomocników 
szefa głównego sztabu niemieckićj armii, feldmarszałka 
Multkego. „Russkij Iuwalid“ (organ ministerstwa woj
ny) przypomina, że jenerał Waldersee ostatniemi 
laty był wyłącznie zajęty ideą moźebuości wojny z Ro
syą. W r. 1883 robił on osobiście rekonensans na gra
nicy prusko-rosyjskiej z polecenia gabinetu berlińskiego 
i z jego to właśnie inicjatywy załogi niemieckie 
w jesieni r. z. zostały zwiększone na całej pogranicznej 
linii. „Nowoje Wremia“ zaś czyni uwagę, że jenerał 
Waldersee z domniemanego nieprzyjaciela Rosyi stał 
się widocznie jej przyjacielem szczerym, skoro zdecydo
wał się wziąć osobisty udział wraz z księciem Wilhel
mem w uroczystościach petersburskich. Ztąd wnosi 
rzeczony dziennik, iż stosunki prusko-rosyjskie na bar
dzo silnych spoczywają podstawach.

Książę Aleksander bułgarski wstąpił w powrocie ze 
ślubu kuzyny swej, księżniczki Elżbiety do Wiednia,

' gdzie dotąd bawi, bywa na dworze i konferuje z hr 
Kalnokiem. Książę ma dziś wieczorem wyjechać 
do Zofii.

Drobna garstka opozycjonistów serbskich, zasiada
jących w skupczynie, nie mogąc walczyć skutecznie z 
przeciwnikami, wyprawia burdy na podobę partyi Star- 
cewicza w sejmie chorwackim. Radykalna partya serb
ska, nie chcąc dopuścić unieważnienia 6 swych manda
tów, wywołała bardzo burzliwe sceny na posiedzeniu w 
dniu 27 bm. Zarzuciła ona dawnemu gabinetowi Chri- 
stieza, żo wybory przeprowadzał przy pomocy policyi 
i innych niekonstytucyjnych środków. Marszałek ode
brał głos dwom mówcom i udzielił im nagaDy, poczem 
skupczyua unieważniła wspomniane wybory. Obecnie 
zatóm znajduje się w skupczynie tylko 14 posłów rady
kał uych.

Z Albanii nadchodzą znów dziś bardzo niepomyślne 
wiadomości. Panować tam ma zupełna anarchia, głód 
i nędza: podatki nie wpływają do kas tureckich, a na 
domiar nieszczęścia toczą się krwawe walki pomiędzy 
Albańozykami i Czarnogórcami. W Albanii szerzą nie
przyjazną Turcyi agitacyą emisaryusze włoscy. Władze 
tureckie wzbroniły debitu pocztowego pismu albań
skiemu, wydawanemu we Włoszech, pod tyt. „Arnaud 
Bairagh,“ a to z powodu jego artykułów podburza
jących.

Egiptowi zagraża może więcśj opłakany stan fia- 
naesów, aniżeli fałszywy prorok. Prezes ministerwa 
egipskiego, Nubir pasza, przysposabia, jak donosi biuro 
Reutera, memoryał do mocarstw, w którym dowodzi, 
że Egipt nie wytrzyma dłużej ciężaru podatkowego. 
Memoryał przywodzi pomiędzy lunemi ten opłakany 
fakt, że podatek grnutowy przechodzi w wielu przypad
kach wartość brutto dochodów z ziemi. — Mahdi zna
lazł podobno bardzo-. niebezpiecznego rywala w osobie 
nowego fałszywego proroka, który pojawił się nagle w 
Darfurze. Mahomed Achmet, nie mogąc znieść niespo
dziewanej tej konkureneyi, wysłał do Darfnru wojsko 
w celu zniszczenia tego rywala. Wszelako nowy mahdi 
pobił wojska te na głowę i wylegitymowawszy się w ten 
sposób przed fanatycznymi Arabami, ogłosił starego 
mahdiego za oszusta, który, jak twierdzi, ma być jednym 
z jego derwiszów.

Dobra wiara.
(Z „Moniłeura da Borne.“)

W chwili, w której spodziewano się rychłego ukoń
czenia sporu kościelno-polityczuego w Prusach, dwa 
artykuły „Nordd. Allg. Ztg“ pogrążyły umysły w po
nowną a zupełną niepewność i rozwiały resztę nadziei.

W sposób, którego tutaj bliźćj kwalifikować nie 
będziemy, pólurzędowy organ nie wstydził się zwalić 
całej odpowiedzialności za dzisiejsze położenie na Sto
licę św., na Papieża podległego wpływom 
Jezuitów i Polaków.

Jak rzecz ta wygląda we właściwem świetle ?
Kwestya rezygnacji J. E. ks. Kardynała Ledóelw- 

wskiego ze stolicy guieźnieńsko-pozuańskiej dominowała 
w ostatnim czasie po nad wszystkiemi: rozwiązanie tej 
kwestyi znaczyło to samo, co popchnięcie dzieła pokoju 
znacznie naprzód.



Od lat dwóch półurzędowe dzienniki berlińskie nie 
przestawały głosić, że rząd przyczyni się do stanowcze
go załatwienia sporu kościelnego w chwili, w którój 
„złożony z urzędu“ Arcybiskup Polski pod zaborem pru
skim zostanie usunięty. Zdawało się, iż ta chwila się 
zbliża. Jego Eminencya opuścił Watykan. „Nordd. 
Allgem. Ztg“ mogła odetchnąć, nie potrzebując się na
dal obawiać, aby — jak to pisała przed rokiem — 
cień Kardynała, przechodzącego się po ogro
dach watykańskich, nie mącił pokojowych usposobień 
Papieża.

Zamianowanie ks. Kardynała Ledóchowskiego se
kretarzem kongregaeyi memoryałów pociągało za sobą 
stały jego pobyt w Rzymie. Kardynał-Arcybiskup zło
żył rezygnacyą ze stolicy swój w ręce Papieża; już 
dzienniki rozpisywały się o kandydatach na prymaso
wską stolicę Polski. Stolica św. doszła w ustępstwach 
swoich do ostatecznych granic, godząc się na przyjęcie 
ofiary Kardynała, którego jedyną winą było to, że bro
nił Kościoła i niezawisłości duchowego pasterstwa.

Za ten dowód pokojowego usposobienia, miały 
Prusy zgodzić się na organiczną rewizyą ustaw majo
wych co do wychowania duchowieństwa i wykonywania 
jurysdykcyi biskupiój. Z not i listów dyplomatycznych, 
jakie wymieniono pomiędzy Stolicą św. a Berlinem, wy
nikała koniecznie potrzeba naprawy kościelnopolitycznego 
prawodawstwa. Bez tój rękojmi poprzednie ustępstwa 
rządu nie miałyby źadnój wewnętrznój, ani trwałój war
tości. Przywrócono wprawdzie tu i' owdzie duchowień
stwu prestacye rządowe, ale dusz pasterstwo okute jest 
w kajdany, — a duchowieństwo katolickie mniój potrze
buje „chleba“, aniżeli wolności działania, aby świętym 
obowiązkom swoim zcdość uczynić.

Zgodzono się na zamianowanie nowych Biskupów, 
dwom nawet pozwolono wrócić z wygnania, — ale są to 
„Biskupi w więzach“ bez skutecznój jurysdykcyi, bez 
niezależności, powiedzielibyśmy prawie bez warunków 
czci i godności, jakie każdy rząd winien poręczać przed
stawicielom Kościoła.

Wikaryusze na każde skinienie odwołalni, wstąpili 
w szeregi służby pasterskiój, — ale jakże twarde są 
warunki ich bytu? Wystawieni na wszelkie możliwe 
prądy i zmiany, wegetują w zupełnój zawisłości od 
rządu, — a każdy dzień może był ostatnim dniem ich 
urzędowania.

Trzeba zaiste było tej żywej miłości pokoju, która 
jest nieśmiertelnym wieńcem Leona XIII., aby zgadzać 
się na to, aby Kościół katolicki w Prusach postawiony 
był tymczasowo w takich niezwykłych warunkach, 
w nadziei nie dalekiój pomyślniejszej zmiany.

Widzimy ze Stolica św. wyczerpała wszelkie mo
żliwe ustępstwa. Czyż nie miała ona prawa żądać, aby 
Prusy uznały to pokojowe usposobienie, aby przynaj- 
mniój dały poznać swe zamiary?

Jeśli nastąpiło jakieś oziębienie, że użyjemy 
wyrażenia „N. A. Ztg.,“ czyż to nie jest dowodem, że 
rząd pruski nie chciał przyjąć warunków, które Ojciec 
święty musiał postawić, jeśli chciał wyjednać Ko
ściołowi choćby tylko najskromniejszą wolność i nie
zawisłość ?

Sprawa księdza Kard. Ledóchowskiego byłaby się 
załatwiła w sposób dla obu stron zadowalniający, gdyby 
rząd pruski był dał pewne rękojmie co do wychowania 
duchownój młodzieży w seminaryach i swobody ju- 
rysdykcyjnój.

Skoro atoli wszelkie ustępstwa Papieża są bezowo
cne, skoro ani nie może skłonić rządu do jakiójkolwiek 
powolności w tym sporze kościelno-politycznym — Sto
lica św. ma najzupełniejsze prawo do wstrzymania się 
od ostatniego kroku.

Dziwną zaiste jest rzeczą, iż w takich warunkach 
„Nordd. Allg. Ztg.“ miała smutną odwagę zrzucenia 
całej i wyłącznój odpowiedzialności na 
Papieża. Taktyka taka może nawet i tych za
dziwić, którzy się niczego po Prusach nie spodziewają.

Przed 100 laty Pius VII nie zawahał się w inte
resie pokoju ponieść wielkiej ofiary Biskupów francu
skich, atoli miał przynajmniój niezaprzeczone zapewnie
nie, że pierwszy konsul wystąpi w uroczystym akcie 
w obronie niezawisłości starożytnego i sławnego Kościoła 
francuskiego.

Dzieje pruskiej polityki kościelnej.
Pogląd pesymistów na pruską politykę ko

ścielną jest jak najzupełniej uzasadnionym. Któżby 
po śmierci Mallinckrodta śmiał był powiedzieć, że za
cięta walka kościelno-polityczna potrwa lat dziesięć? 
Czyż jesteśmy teraz w stadyum jój ukończenia ? Nikt 
nie dostrzeże ani śladu odstąpienia od zasad. Tyle tylko 
widoczne, że wstąpiliśmy w nową fazę walki: 
w Rzymie przeważyło, jak się zdaje, przekonanie, 
że pertraktacye z p. Schloezerem do ni
czego nie doprowadzą, że Prusy bynaj 
mniój nie okazują gotowości do zawarcia 
pokoju, najakiby się Rzym mógł zgodzić. 
Wszystko za tóm przemawia: i prywatne doniesienia 
z Rzymu, i wiadomości rzymskich dzienników, i odezwy 
p. Gosslera, i traktowanie kwestyi dyspens, i zuchwałe 
zaczepki „Nordd. Allg. Ztg.,“ wymierzone przeciw Sto
licy śS., a nawet przeciw Ojcu św. samemu. Układy 
wlokły się całe pięć lat i spełzły na niczem. Słusznie 
przeto można zapytać, czy szczerą była chęć rządu za
warcia z Rzymem jakiego takiego pokoju, czy tóź po
krywała tylko manewr taktyczny. Mimowolnie nam to 
na myśl przychodzi, jeśli rzucimy okiem na obfity 
w zmiany przebieg dotychczasowych układów i różno
rodne jego stadya. Któż to po dwakroć zerwał układy, raz 
w Wiedniu, drugi raz po przeszłoroeznój koresponden- 
cyi, i to w stanowczój chwili, gdy chodziło o to, aby 
czynem udowodnić gotowość do zgody? Otóż Prusy! 
Czemu? Czyliż Leon XIII żądał rzeczy niepodobnych, 
dla rządu ubliżających ? Bynajmniój! W obu razach 
były żądania jak najskromniejsze: w Wiedniu doma
gano się organicznej rewizyi, a zeszłego roku dopełnie
nia dwóch najżywotniejszych warunków, tj. swobody 
w wychowaniu kleru i wyzwolenia z pęt duszpaster
stwa. W obu razach zerwano układy w sposób wcale 
niedyplomatyczny.

Wszyscy przecież wiedzą, jak ks. Bismarck trak
tuje politykę wewnętrzną. Prusy popróbowały następnie 
zapobiedz potrzebom katolików na własną rękę. Po 
długim spoczynku nastąpił stan otrętwienia, a półurzę- 
dowcy mówili o stagnacyi w walce kulturnój. Lecz 
jeżeli zamierzano uśpić katolików, to się do tego za
brano w sposób jak najniezręczniejszy, bo 
w takim razie trzeba było wezwać do powrotu wszyst
kich bez wyjątku Biskupów, niedostatek księży całko-

wicie pokryć i wszystkim duchownym udzielić dyspensy. I 
Stało się przeciwnie. Arcybiskupi wygnani, wstrzyma
nie dopłat rządowych w naszych archidyecezyach trwa 
w całój grozie, 286 księży nie dopuszczono do dusz
pasterstwa, bardzo wiele probostw nie obsadzonych.

Rząd się wysila, aby ludowi otworzyć oczy.
W jesieni wizyta cesarzewicza następcy tronu w Wa
tykanie nowe wznieciła nadzieje. Ze strony dobrze po- 
informowanój zapowiadano projekt, zapobiegający na
glącym potfzebom. Korespondowali ze sobą Papież 
i cesarz; „aleć to,“ mówią dobrze poinformowani, „było 
tylko zwykłą wymianą grzeczności.“ Bezskutecznemi 
w skutku okazały się wszelkie usiłowania pokojowe 
centrum. Znany jest ton, jakim p. Gossler odrzucił 
wszelkie do tego zmierzające wnioski. Cios następował 
po ciosie.

Konserwatyści wyparli się własnego wezwa
nia do rewizyi. Mimo to Leon XIII w swój bezmier- 
nój cierpliwości jeszcze ostatnią uczynił próby, pozwa
lając się domyślić rezygnacyi ks. Kardynała Le
dóchowskiego w zamian za uwzględnienie swych 
życzeń. Była to ważniejsza koneesya i boleśniejsza 
ofiara, aniżeli przyznanie dyspens. Jakaż była odpo
wiedź Prus? Dał ją p. Gossler przy interpelaeyi ks. 
Jażdżewskiego, dała ją „Nordd.“ w grubiańskich arty
kułach i pochwalnych na narodowców hymnach. I aniel
ska cierpliwość ma swe granice. Układy z Rzymem, 
jak się zdaje, zerwane; na cóżby zresztą w takich wa
runkach przydać się mogły? Polacy i katolicy w par- 
amenoie i w sejmie pruskim mają teraz wolne ręce 
i mogą działać, jak im obowiązek nakazuje.

Z j a z d
historyczno-literacki.

P. Kaźmirz Jarochowski objąwszy kierownictwo 
obrad, rozpoczął urzędowanie swe następującóm prze
mówieniem :

Przedewszystkióm Szan. Zgromadzenie raczy przyjąć 
najserdeczniejsze podziękowanie za zaszczyt, którym mnie 
darzy. Niechaj mi wolno będzie widzieć w nim nie uzua- 
nie zaBłng, któremi się do tego czasu poszczycić nie mogę, 
ale niechaj mi wolno będzie widzieć w tern dowód zaenój 
cnoty staropolskiój, cnoty gościnności. Jeżeli zaś wolno 
mi jeszcze jeden dowód widzieć w tym wyborze, to proszę 
o niego i do niego mam tylko pretensyą: do uznania do- 
bréj woli dla wszystkiego, co dobre, piękne i pożyteczne 
dla sprawy kraju i narodu. Jeżeli w tój myśli Panowie 
zaszczyciliście mnie wyborem, będę rzeczywiście uważał się 
za szczęśliwego.

Do wymownych słów, które usłyszeliśmy dziś rano 
ze strony przezacnego prezesa Akademii, do usłyszanych 
co dopiero słów równie wymownych zacnego sekretarza 
Akademii, nie wiele pozostaje mi zaiste do dodania.

Przed czterema laty święciliśmy w tój samej komua- 
cie zjazd imienia Długoszowego. Rezultat tego zjazdu był 
dla nauki polskiój i dla narodowój historyi politycznej i wo- 
jennój niewątpliwie niezmierny. Pozwolę sobie zwrócić 
uwagę na wydawnictwa Akademii Umiejętności, na wyda
wnictwa, pośród których niechaj mi wolno będzie jako naj 
świeższój pamięci, wskazać tu znakomite wydawnictwa do 
dziejów wyprawy wiedeńskiój, do historyi zrehabilitowania 
w swój cnocie i rozumie politycznym Jana III. Długosz 
zostawił nam testament, odwołał się do następców; wy
pominacie sobie Panowie wszyscy inwobacyą jego do wszy
stkich dygnitarzy i obywateli najpóźniejszych wieków Polski, 
ażeby dzieło jogo prowadzili d tléj — i wiemy, że prowa
dzili i prowadzą je do tego czasu. Ale Panowie 1 trudność 
tój myśli każdy z nas, tykający się politycznej historyi 
polskiój, rozumie i z melancholicznóm przystępuje do zada
nia swego uczuciem, bo cóż mu się przedstawia na krańcu ? 
Przedstawia mu się smutny rezultat, owa dzisiejsza chwila, 
która, daj Boże, żeby się najprędzój zamieniła na lepsze. 
Bezwątpienia, Panowie, jest obowiązkiem, ale i ciężarem 
przystąpić do skreślenia dzieła, które ostatecznie kończy 
się klęską, przynajmniój dotychczas. Promienniejsze widoki 
przedstawia nam sfera natchnienia i nauki polskiój. Pod I 
tym względem możemy sobie powinszować, że na tóm polu I 
nie mamy do zapisania samych klęsk i niepowodzeń. Nie I 
potrzeba mi więcój, jak tu, na bruku tego grodu wskazać I 
na znakomitego artystę i obywatela, który odtwarza na I 
płótnie, ku podziwowi całój Europy, przeszłość Polski; na- I 
przeciw siebie w tój chwili widzę arcydzieło, które zwie- I 
dziło całą Europę, stało się przedmiotem uznania i po- I 
dziwu. Spojrzyjmy tóż na rzeźbę naszę, na dziedzinę mu- 1 
zyki, na sferę naukową, w każdym kierunku, Panowie, I 
otwierają się tu jaśniejsze widoki, tu nie mamy do zazna- I 
czania klęsk, tu zapisujemy tryumfy. Na tóm polu nie I 
dajemy się wyprzedzić nikomu, i dziś jest miłą i podno- I 
szącą rzeczą przystąpić do zadania, u którego krańca nie I 
czerni się klęska, ale przeciwnie promienieje zwycięztwo. 
Otóż zadaniem dzisiejszego zjazdu jest zwrócić się ku temu 
polu. Dzieje literatury polskiój wyprowadzają w szranki 
wiele piór znakomitych, ale, jak już to zaznaczył szanowny 
sekretarz Akademii, panuje na tóm polu pewne rozstrzele
nie sił, brak systematyczności, brak łączność, brak tój nici 
Aryadny, któraby wskazywała przystępującemu do przed
miotu drogę, jaką ma postępować. Mamy wiele świetnych 
monografii, wiele bibliograficznych prób na tóm polu, mamy 
teraz mianowicie nadzwyczaj wiele usiłowań, które wska
zują, do jakiego stopnia i jak dalece rozmaite mniój lub 
więcój zdolne pióra pracują nad rozświeceniem żywotów I 
najznakomitszych pisarzy.

Jest to’bezwątpienia pocieszające zjawisko, ale, jak znów 
przychodzi mi powołać się na szan. sekretarza akademii, 
trzeba, żeby ta partyzantka zamieniła się na akcyą regu- 
larnój armii, trzeba pewnój metody, pewnego systemu i 
uporządkowania, abyśmy dążyli do świadomego siebie celu. 
Będzie to dobrodziejstwo niewątpliwe dla« historyi litera
tury. Ale zadanie naszego zjazdu nie kończy się na tóm, 
jeżeli osiągniemy te rezultaty, których też po nim słusznie 
mamy się prawo spodziewać. Chodzi o dalszą rzecz, o to, 
aby metoda taka stała się szkołą dla samój literatury; 
historya literatury niechaj tu w tój sferze stanie się mi
strzynią życia. Pod kontrolą tój mistrzyni, pod wrażeniem 
— nie powiem obawą — jój sądu, jestem przekonany, że 
niejedno pióro, które zbacza na manowce, skierowane zo
stanie na właściwą drogę dodatniój pracy. Niechaj mi 
więc wolno będzie wyrazić nadzieję, że jak zjazd Długo- 
szowy był istotną przysługą dla historyi politycznój, tak 
niemniejszą usługę odda dziejom literatury zjazd obecny. 
Zresztą powiedzmy sobie to, że rezultat tego zjazdu wi
nien być realny, praktyczny. I na tóm polu realizm i pra- 
ktyczność będzie rzeczą zasługi. Słowa te niech mi wolno 
będzie zakończyć godłem: Róbmy, co się powino, a będzie, 
co być może.

II posiedzenie
Zjazdu historyczno-literackiego 

im. Jana Kochanowskiego.

Początek o godz. 10.
Na porządku dziennym referat prof. Bobrzyńskie- 

go: „O rozszerzeniu historyi literatury 
politycznój polskiej w głąb średnich wi e- 
k ó w.“ Zaznaczywszy pewien związek referatu swego 
z referatem wczorajszym dra Tomkowicza, wykazał re
ferent, że historya literatury politycznej polskiej winna 
się rozpocząć przynajmniej od końca XIV wieku z tym 
ważnym celem, aby wskazać, kiedy pewna myśl polity
czna zachodu zaczęła u nas kiełkować i jakie wydała 
owoce. Poparł ważność swego referatu prof. Bobrzyński 
kilkoma spostrzeżeniami z objawów literatury politycznej 
XV wieku.

W dyskusyi nad tym referatem zabrali głos pp. 
ks. prof. Pelczar, prof. Smolka, ks. prof. dr. Chotkowski 
i prof. Kasparek. Między innemi radzi ks. Pelczar, 
aby w badaniach uwzględnić stanowisko Kościoła do 
polityki w wieku XIV i niemniej ważne uchwały sobo
rów ówczesnych. Prof. Smolka podnosi potrzebę oso
bnego studyum nad kroniką Kadłubka, w kierunku my
śli politycznych w nim zawartych, zwłaszcza, że Ka- 1 
dłubek czytywany w szkołach ogromny mógł wywierać 
wpływ na idee polityczne w społeczeństwię. Prof. Tar
nowski uznając całą ważność referatu, prosi prof. Bo- 
brzyńskiego o praktyczne wskazówki, jakby conajrycblój 
wziąć się do dzieła.

Po końcowem przemówieniu referenta, w któróm 
wyjaśnił jeszcze niektóre wątpliwości, a głównie w po
glądzie na Ostroroga, stanowczo zdanie swe utrzy
mywał, przystąpiono z kolei do referatu dra P. Chmie
lowskiego :

„Jak należy traktować utwory poezyi 
ludowój w historyi literatury polskiój?1

Dr. Chmielowski wyjaśnił powody zajęcia się u nas 
poezyą ludową, upatrując je w wpływie romantyzmu 
i w pewnem narodowem pragnieniu, aby lukę w historyi 
literatury, zwłaszcza w jej dobie przedchrześciańskiój, 
utworami ludowemi zapełnić. Zajęcie się tą poezyą lu
dową napotkało jednak na trudności, której główną ce
chą są zmiany, jakie poezyą ludowa w ciągu wieków 
podwójnie przeszła, raz pod względem treści i formy, 
a powfcóre pod względem różnie estetyczno-literackich, 
tern ważniejszych, im trudniój uchwycić ich genetyczne 
koleje. Zdaniem referenta, badanie literatury ludowój 
może raczój oddać usługi historyi, aniżeli samejźe lite
raturze.

Wywiązała się nad tym referatem ożywiona dys
kusya.

Pp. prof. Ćwikliński i dr. Hanusz zwrócili się głó
wnie do braków w przedstawieniu dra Chmielowskiego. 
Pierwszy żąda, by w badaniach poezyi ludowój troskli
wie rozpatrywać ważny moment metryczny, drugi 
w bardzo interesujących szczegółach wykazał, jak nieraz 
nietylko treść wspólną pierwotnych poezyj ludowych, 
ale nawet i formę odtworzyć możemy. Stosuje się to 
szczególnie do 2 rodzajów poezyi prastarój: zamawiania 

I czarów i podań o początku świata. Dr. Bełcikowski 
chcialby dla wypełnienia owej luki w historyi literatury 
włożyć na początek zawiązki narodowego eposu, ukryte 
w podaniach naszych mytycznych. Prof. Smolka za
znacza wielkie rozrzucenie zebranego 'dotychczas mate- 
ryału poezyi ludowój, wskutek którego utrudnione jest 
jego krytyczne i metodyczne opracowanie. Radzi za
tem, aby zająć się ułożeniem repertoryum ogłoszonych 
dotychczas pomników twórczości ludowej. Repertoryum 
takie, w którem materyał byłby rozłożony według pe
wnych kategoryj, z dokładnem — o ile możności — 
oznaczeniem okolic, z których pochodzi, posłużyłby do
piero za podstawę do pracy krytycznej.

Zabierali nadto głos pp.: Matusiak, Kolberp (po
witany oklaskami), Szczepański, poczem referent zabrał 1 
głos, uznając z wdzięcznością uzupełnienia swego refe
ratu przez członków Zjazdu, i radząc, aby pomimo nie
kompletnego materyału, badania poezyi ludowój nie- I 
zwłocznie rozpocząć.

Przyszedł z kolei referat p. Br. Chlebowskiego: 
„Znaczenie różnie tery tory alnych, etno
graficznych i t. d., dla naukowego badania 
dziejów literatury polskiej.“ Referent uwy
datnił szczególnie znaczenie warunków fizycznych 
w wpływie odrębności terytoryalnych rozmaitych ziem 
polskich na rozwój literatury, twierdząc, że w tych 
wpływach szukać należy nowej umiejętnej zasady w pracy 
nad dziejami piśmiennictwa- Nad referatem wywiązała I 
się obszerna dyskusya, w którój wzięli udział prof. 
Morawski, wiceprezes Zjazdu p. Spasowicz, prof. Bo- 
brzyński i prof. Tarnowski.

Wszyscy mówcy zwrócili się stanowczo przeciw 
postulatom, w końcu referatu sformułowanym, odpiera
jąc jednostronność, z jaką referent położył zbyt silny | 
nacisk wogóle na doniosłość czynników lokalnych i te
rytoryalnych, mianowicie zaś na znaczenie warunków ] 
fizycznych; niektórzy z mówców stwierdzili z tern 
wszystkiem jasno, że badania nad dziejami literatury 
winny baczną uwagę zwracać na znaczenie wpływów, 
jakie tkwią w indywidualizmie rozmaitych ziem polskich, 
przestrzegali jednak przed przecenianiem tych wpływów, 
i wprowadzeniem jednostronnej doktryny w naukę.

Po krótkiem przemówieniu referenta, przewodni
czący Zjazdu p. Jarochowski zamknął posiedzenie, zapo
wiadając na godzinę 4 po południu posiedzenie sekcyi 
językowój, na dzień następny zaś o godzinie 9 zrana 
posiedzenie sekcyi literackiej.

gminy za p. Matuszewskim, który też wybór przyjął. 
Dowiedział się atoli niebawem, że niektórym ludziom 
nie jest ten wybór na rękę, a w kilka dni po tóm za
wezwał król, komisarz p. Matuszewskiego do Kostrzyna, 
gdzie mu urzędownie oświadczył, że wybór jego nie zo
stał potwierdzony. Ledwo gmina o tóm się dowiedziała, 
aliści doszedł ją okólnik, wzywający członków gminy 
szkólnój na wybory w celu wybrania członka dozoru 
w miejsce p. Matuszewskiego. Nierozważnie postąpili 
sobie niektórzy członkowie gminy, nie stawiwszy się na 
ten nowy termin w dniu 27 bm., to jest onegdaj. Po. 
wiedzieli oni sobie, że p. Matuszewskiego wybrali, mają 
do niego zaufanie, uznają go za członka dozoru szkól- 
nego, nowy wybór zatem niepotrzebny. Tern sobie 
właśnie zaszkodzili, bo obyło się bez nich, kto bowiem 
wezwany na taki termin, a mimo to się nie stawi, ten 
przez to samo dowodzi, że zdaje: się na uchwałę, która 
bez niego zapadnie. Było przyjść na wybory i tam 
powiedzieć swoje zdanie, a nie w domu u siebie. Dziś 
żałują tego, ale zapóźno. Wybór się odbył, i wszedł 
do dozoru szkolnego porządkowy dominialny Szlachciak. 
Tak więc dwór ma teraz dwóch członków dozoru, 
a gmina Tulce nie ma żadnego oprócz sołtysa zarządu. 

Dowiaduję się właśnie, że gmina zaprotestuje prze
ciw temu wyborowi, a punkta, które podaje wproteście 
do król, rejencyi, są zupełnie prawnie uzasadnione. 
Jednym z nich jest ta okoliczność, że w wyborze brali 
udział ludzie nie należący do gminy^ szkolnej tuleckiój, 
bo' opłacający ciężary szkólne do Kleszczewa. Taki 
jest goły fakt, jaki tu dotychczas w tój sprawie zaszedł, 
nad ubocznemi okolicznościami powiązanemi z tym wy
padkiem, rozpisywać się chwilowo nie będę.

Lwów, 29 maja.
(gejra. _ Rcwizye. — Kandydaci na arcybiskupstwo lwowskie 

i krakowskie. — 1’undacya p. Czeikawskioj.)
(a) Głoszą obecnie znowu, że zwołanie sejmu w

czerwcu bardzo jest wątpliwe. Przytaczają jako przy
czynę odłożenia terminu zwołania posłów na dokończe
nie prac rozpoczętych, znużeniu naszych deputowanych 
do rady państwa pracami tamże podejmowanemu Nie 
chcę na pewno twierdzić, że to jest właściwy powód 
-- ale douoszę jednakowoż o tóm z obowiązku kro
nikarza.

Policya podejmuje w dalszym ciągu rewizye w po- 
mieszkaniach u osób o propagandę socyalistyczną po
dejrzanych. — Odbyła mianowicie dalsze rewi
zye w redakcyi socyalistycznego pisma „Praca“ i w mie
szkaniu jój redaktora Daniluka, zecera. Dzisiaj znowu 
odbyła rewizją u zecera Krajewskiego, aresztowała zaś 
pomocnika lakierniczego Tarnowskiego.

Utrzymuje się uporczywie u uas pogłoska, dotych
czas stanowczo nie stwierdzona, że Arcybiskupem lwo
wskim r. lat. mianowany będzie ksiądz Biskup Dunaje
wski. Jako następcę tegoż w Krakowie wymieniają ks. 
kanonika hr. Potulickiego, obecnie kanonika kapituły 
ołomunieckiój — dalej księdza kanonika hr. Scipio del 
Campo.

Na zjazd lekarzy i przyrodników do waszego gro
du wybierają się ze Lwowa pp. : dr. Dybowski, dr. 
Zegota Krówczyński, dr. Wehr, dr. Tadeusz 
Z u liński, dr. M. Wąsowicz, dr. Kruszyński, 
Leon Syroczyński, Andrzej Kochanowski, 
Ludwik Dziedzicki, dr. Golewski, a nodto kil
ku uczesników z prowiucyi.

Akt fundacyjny pani Feliks y Maryi Czar
kowskiej dla polskich rzemieślników i rękodzielni
ków, został ostatecznie przez namiestnictwo zatwier
dzony. Kapitał fundacyi wynosi 100,000 zlr. w listacn 
hipotecznych 5 procentowych. Według aktu fundacyj
nego przeznaczona jest połowa czystego dochodu na 
stypendya dla uczniów (Polaków) szkół rękodzielniczych 
i przemysłowych w kraju lub zagranicą, oraz dla ucz
niów, którzy po ukończeniu tych szkół w zamiarze pra- 
ktycznepo wykształcenia się chcą zwiedzić i badać za
graniczne szkoły lub zakłady rękodzielnicze. — Druga 
połowa przeznaczona jest na zasiłki dla zakładania war
sztatów rękodzielniczych w kraju przez tych uczniów, 
którzy po ukończeniu nauki w pewnym zawodzie ręko
dzielniczym, nie mają dostatecznego funduszu na roz
poczęcie przedsiębiorstwa. Stypeudya wynosić będą dla 
uczniów w kraju się kształcących 300 zlr. rocznie, za 
granicą zaś do 600 złr. — zasiłki na zakładanie war
sztatów w kraju udzielane będą w kwocie według decy
zji .wydziału krajowego, najwyżej 1000 złr. — Do
dać atoli wypada, że fundatorka zastrzegła sobie 
pobór odsetek od całego kapitału zakładowego na czas 
swego życia. A ponieważ należytość rządowa jest dość 
znaczną, więc i po śmierci jój rząd jeszcze przez dwa 
lata pobierać będzie cały dochód, aby zebrać 10 pro
cent całego kapitału zakładowego. Po spłacie tój nale- 
żytości dopiero wejdzie cała fuudacya w życie.

P0LS.UŁ

Z Kostrzyna, 29 maja.
(Dozór szkolny w tuleckiej gminie szkolnej,)

Z jakiemi trudnościami musi nieraz walczyć lud 
nasz, tego dowodem następujący wypadek. Do gminy 
szkólnój w Tulcach należą: 1) Dominium Tulce, 2)
gmina wiejska Tulce, 3) Zermki, 4) Komorniki i 5) 
Bylino. Do dozoru szkolnego należeli członkowie ze 
wszystkich tych pięciu osad, z dominium rządzca, pan 
Fischer (Niemiec), a z gminy tuleckiój właściciel go
spodarstwa, p. Matuszewski, który atoli złożył ten 
urząd za poradą pewnój osoby wpływowój. Gospodarze, 
dowiedziawszy się o tóm, że p. Matuszewski ich opu
ścił, bardzo nad tóm ubolewali, bo p. Matuszewski jako 
człowiek roztropny i zabiegliwy a rzetelny, ogólnego do- 
znaje w gminie szacunku.

Gdy więc w kwietniu rb. przyszło do wyboru nie
których członków dozoru, oświadczyli się członkowie

* „Petersburskij Listok“ dowiaduje się, że 
w ministerstwie sprawiedliwości ukońezonóm zostanie 
niebawem wypracowanie projektu reformy sądowej 
w Królestwie Polskiem, wprowadzającego sądy przy
sięgłych w rodzaju staroniemieckich sądów ławniczych.

— Jenerał Hurko. Od dni kilku krąży w War
szawie znowu pogłoska, że jenerał Hurko ma być od
wołany ze stanowiska jenerał - gubernatora warsza
wskiego. Między innemi głoszą, że dyrektor kopalni 
węgla Towarzystwa francuskiego w Dąbrowie, p. NIive, 
skutkiem intryg żandarmeryi otrzymał polecenie wy- 
jaźdu z Dąbrowy i z kraju za granicę. Na decyzyi 
odnośnej podpisać się miał najpierw gubernator pi(V‘ 
kowski, Zinowiew, następnie zaś zatwierdzająco—‘Hurko. 
Skutkiem tego z Petersburga przyszła do Dąbrowy go
łosłowna depesza, rozkazująca Mivemu opuścić Kró
lestwo. Mive rad nie rad wyjechał za granicę i od
niósł się jako poddany francuski do ministerstwa. W re
zultacie podobno sam prezes gabinetu, p. Eerry, w? 
stąpił z interpelacyą do Petersburga, gdzie decyzją od
wołano. Mive obecnie już powrócił do Dąbrowy, na- 
czelnikowi zaś powiatu miejscowego, Heintzemu, i żan
darmom wytoczono śledztwo, a Hurko miał popaść 
w niełaskę, do którój drogę przygotował mu już w cza
sie pobytu u dworu ks. Leuchtenberski.

Jako drugi powód niezadowolenia carskiego przy
taczają proces intendentury, o którym niedawno &W' 
liśmy relacyą szczegółową. Sprawa ta miała być za
łatwioną w sposób administracyjny, domowy, tymczase,

I Hurko dopuścił do procesu, sam konferował z ,S^Z1.3^U
I nalegał na wyrok surowy, słowem rozmazał zajście 1 
I zatuszowania go zabronił później pisać o nim w °zl^

nikach. Skazani, w liczbie których jest kilka osób 
1 brze w Petersburgu zapisanych, nie omieszkali zapew 
i użyć swoich wpływów przeciwko Hurce. — Obecnie



jak dońosiliśmy wczoraj — bawi Hurko w Petersburgu; 
zapewne pobyt jego w stolicy carstwa stoi w związku 
z tą sprawą.

NIEMCY.
* Berlin d. 30 maja. (Religia dzieci mai- 

jeńst w mięszanycb). Zachodziły często przypadki, 
dzieci małżeństw mięszanych. chodzące zażycia aka

tolickiego ojca z jego wiedzą i wolą do szkoły katolic
kiój, PO ie2° śmierci wbrew wyraźnój jego woli zmu
szane bywały do przejścia do szkół akatolickich. Zdarzyło 
się to i u nas. Komuż nieznaną jest sprawa wdów 
gehnkowéj i Hófigowój, o którój się„Kuryer“ obszerniej 
rozpisywał ? Powoływano się zwykle w takich razach na 
deklaracyą z d. 21 listop. 1803. Jak niesłuszne jest 
to powoływanie, wykazuje uchwała sądu ziemiańskiego
A Bartoszvcach (Bartenstein).

Urodzona w Warmii wdowa Kemlitz, wróciwszy 
z ks. Brunświckiego do Dobrego miasta (Gutstadt) mu
gíala w skutek rozkazu magistratu oddaó swe dzieci 
¿o szkoły protestanckiej, lubo te poprzednio w Brun
świku zwiedzały katolicką. Landrat i sąd opiekuńczy 
potwierdzili rozkaz magistratu. Kemlitzowa apelowała 
do sądu w Bartoszycach, który zwolniwszy wdowę od 
wszelkich kosztów zawyrokował, że Ernest Kemlitz ma 
być aż do ukończenia roku czternastego wychowany 
w wierze katolickiej.

Motywa wyroku. Wdowa Marya Kemlitz żyła 
z swym zmarłym mężem, stolarzem Gustawem Kemlitz 
w mięszanóm małżeństwie. Zmarły był ewangielikiem. 
Pozostało dwoje dzieci. 1) syn Ernest ur. 12 sty. 1843. 
2) córka Emilia nr. 17 lip. 1875. Na św. Michał 1883 
r., wyprowadziła się wdowa z Brunświku do Dobrego 
miasta i chciała dzieci swe posyłać do szkoły katolic
kiej. Magistrat tego nie dopuścił, rozkazując je posy
łać do ewangielickiój. Nic jój nie pomogło odwołanie 
się wraz z opiekunem Andrzejem Kemlitzem do landra- 
tury. Urząd ziemiański oddał tę rzecz sądowi opiekuń
czemu w Dobrem mieście, który rozporządzenie magi 
stratu potwierdził, opierając się na tóm, że wdowa 
Kemlitz nie stawiła na to dowodów, iż dzieci za życia 
ojca były po katolicku chowane, i dla tego postąpić 
należy w myśl deklaracyi z dnia 21 list. 1803, stano- 
wiącój, że dzieci winny być wychowane w wierze ojca. 
Przeciw temu rozporządzeniu wniosła pomieniona wdowa 
Kemlitz zażalenie, udowodniwszy świadectwami, że syn 
jéj Ernest od 14 kw. 1879 r., do śmierci ojca i dłużój 
jeszcze zwiedzał 3 szkoły katolickie i wychowywał się 
w wierze katolickiej. Zażalenie przeto należy uznać za 
uzasadnione. § 82. Cz. II. tyt. 2 prawa krajowego nie 
jest wcale unieważnionym przytoczoną wzwyż deklaracyą. 
Dzieci mięszanych małżeństw mogą aż do ukończenia 
14 roku być wychowane w wierze matki, jeśli przed 
śmiercią ojca z jego wolą wychowywały się w wierze 
matki. Tak się rzecz ma w przypadku obecnym. Świa
dectwa przytoczone przez wdowę Kemlitz, że jej syn 
za zgodą jćj męża przez dwa lata prawie chodził do 
szkoły katolickiej i uczył się religii katolickiój, uznać 
należy za wystarczające, w skutek czego rozporządzenie 
poprzednich instancyi i władz się znosi, a koszta sądo
we umarzają. Król, sąd Ziemiański I. Izba cywilna.

— Według dzienników berlińskich, 
aresztowany w Rossbach siodlarz Ropsch miał złożyć 
zupełne zeznanie swojój winy w projektowanem wysa
dzeniu w powietrze pomnika nifederwal- 
dzkiego, podczas uroczystości odsłonięcia tegoż w obe
cności cesarza Wilhelma i książąt Rzeszy niemieckiej.

— Do Frankfurckiój gazety piszą z Bazy
lei: Urzędowy komunikat kaneelaryi rzeszy powiada, 
że wszystkie pogłoski obiegające o uchwałach rady zwią- 
zkowój, dotyczących płacenia dywidendy kolei św. Got- 
harda, jako tóż innych z tćm w związku zostających 
punktów są całkiem bezpodstawne, ponieważ ta władza 
nawet projektów do tego zmierzających nie otrzymała. 
Prawdą tylko jest, że poselstwo niemieckie wdało się w 
korespondencyą z radą związkową względem odpowie
dniego układom użycia przypadkowej przewyżki funduszu 
budowlanego.

— Minister Stark. Telegram z Darmstadtu 
donosi pod d. 30 maja, co następuje: Przeniesienie w 
stan spoczynku ministra bar. Starcka stało się w skutek 
jego wniosku i z uznaniem jego wiernój służby i zna- 
mienitój urzędowej działalności. Tajny radzca Finger 
otrzymał nominacyą na pzezesa ministerstwa spraw we
wnętrznych i sprawiedliwości, jako tóż polecenie, ażeby 
aż do dalszego rozporządzenia zawiadywał sprawami mi
nisterstwa stanu. Bar. Stark wniósł o swą emeryturę 
dnia 2 maja, a ponowił ją 24 maja, ponieważ w ważnój 
sprawie rady jego nie usłuchano. Osobistość nowo mia
nowanego ministra Fingera daje pewną porękę, że spra
wy pokierowane będą w duchu dotychczasowym.

— Pod prezydencyą ministra stanu Boetti- 
ohero odbyła rada związkowa d. 29 maja posiedzenie ple
narne, na któróm poszczególnym komisyom oddano do 
przedwstępnych obrad: uchwały parlamentu tyczące się 
referatu komisyi długów państwa i podania względem 
zwrócenia cła nadebranego za przepiłowane piaty mar
murowe; projekty dotyczące oclenia cukru, zmiany pra
wa taryfy celnej z d. 15 lipca 1879 r., i podpisaną w 
Hadze konwencyą literacką z Niederlandami. Prezydu- 
Ecy uwiadomił zebranie o terminie uroczystości poło
żenia węgielnego kamienia pod gmach parlamentu. Przy 
ponownym wyborze członków kuratoryi banku rzeszy 
’Wad pozostał dawniejszy. Potwierdzono wniosek ko- 
misyi, aby nie dopuszczać więcój kwasu karbolowego, 
jako środka sól denaturalizującego. Zebranie zgodziło 

na zmianę projektu prawa o zawartości złota i sre- 
bra- W końcu obrano komisarzy przeznaczonych do
rozpraw w parlamencie.

AUSTRYA I WĘGRY.
* W i 6 d e ń, 30 m a j a. W złączonój lewicy Izby 

Posłów wielkie zachodzą nieporozumienia. Plener z wszy
stkimi swymi adherentami żąda stanowczo podążenia 
Za polityką abstynencyi tak samo i stary Herbst, kiedy 
Przeciwnie partya umiarkowanych uważa taktykę tę za 
^orozumną. Ponieważ nie ma mowy o tern, aby obecną 
zb? jeszcze raz zwołano, przeto chodzi o hasło wybor- 

dla lewicy, a radykalne żywioły obawiają się, że z
? nie nie znaczącym programem nie będą mogły wy- 
^pić w obec wyborców. Hasłem Plenera jest silniejsze 
stawanie przy zasadzie narodowo-niemieckiój, oraz wy- 

ł■ nieisze uwzględnienie stosunków ekonomicznych. Wiel- 
je®, oazekiwanie jak się kryzis rozwinie, boć pewnem 
ctw’ 20 kr?’zis ba i8bn'eie> chociaż przewodzący stronni-

a usilnie jej istnienia zaprzeczają.
8D V >,E r e m d e n b 1 a 11" donosi, że śledztwo, w 
oSo¡?'10 P°^aru teatru miejskiego ukończone. Sześciu 
dbalo^ stanowiono wytoczyć proces o karygodną nie-

— W uroczystem dorocznem posiedzeniu aka
demii nauk zagajonem przemową arcyksięcia Rainera, 
uczestniczyli także ks. następca tronu Rudolf, arcyksiążę 
Karól Ludwik, prezes ministrów hr. Taaffe i ambasador 
francuski Foucher de CareiL

— Deputacya uczonych z Węgier wrę
czyła dnia 27 maja Leonowi XT1T dwa tomy publika- 
cyi, dotyczących dziejów Węgier, a wydobytych ze 
skarbów archiwów watykańskich. Zaledwo tę myśl po
ruszono, prałam, kapituły i zakony złożyły 200,000 fran
ków na potrzebne koszta. Utworzyła się w tym celu 
komisya, mająca na czele Biskupa I poi y i, prezesa 
akademii umiejętności. Poszukiwań w archiwach waty
kańskich podjął się sekretarz akademii, kanonik Fraknoi, 
któremu dodano kilku pomocników. Publikacji nadano 
tytuł ; „M onumenta Vaticana Regni Hun- 
gariae historiam illustrantia." Składa ona 
się z dwóch tomów. Pierwszy tom obejmuje doku- 
menta odnoszące się do poselstwa Kardynała Gentilego 
(1307—1311) i dotyczy czasów Klemensa V, w któ
rych po wyga8łój dynastyi Arpad ów wstąpili na tron mo
narchowie domu Andegaweńskiego. Tom drugi zawiera 
depesze Kardynała Campeggio i barona Burgo z cza
sów klęski pod Mohaczem 1526. — Oba tomy po stó- 
sownój przemowie wręczono Leonowi XIII, wrazzwdzię- 
cznóm uznaniem jego zasług, jakie położył około podźwi- 
gnienia studyów historycznych. Ojciec św. w te ode
zwał się słowa:

Chętnie otworzyliśmy archiwa watykańskie, praguąc sę 
przyczynić do rozświecenia dziejów przez ułatwienie zbada
nia dawnych dokumentów. Według możności naszój popie
ramy studya i nauki dla ludzkości pożyteczne. Kościół 
i Papieże nie potrzebują się lękać zbadania prawdy ; 
owszóm gruntowna znajomość źródeł dziejowych nie mało 
się przyczynić może do uznania dobroczynnych działań Ko
ścioła i Papeży i sprostowania rozlicznych błęduych twier
dzeń, które rozpowszechnia niewiadomość lub nienawiść. 
Prawdę tę Wy dzisiaj stwierdzić możecie. Poznawszy do
kumenty, odnoszące się do historyi Węgier w XIV wieku, 
wykazaliście współczesnym i potomnym pokoleniom, jakie 
poprzednicy nasi około ludu węgierskiego położyli zasługi. 
Jeszcze się ciemności tak nazwanych średnich wieków nio 
rozeszły, jeszcze umysły w zgubnych rozterkach były pogrążone, 
a już Wasi przodkowie od Stolicy św. drogoconno otrzy
mali dary: cywilizacyą, pokój, karność duchowną i cywilną, 
uobyczajenie, naukę, prawa, wytrwałość w nieszczęściu, 
sławę w szczęściu.

Podobnemi dobrodziejstwy obsypała Stolica św. i inno 
narody, o ile jój to okoliczności czasu i miejsca uczynić 
pozwalały. Okażą one się w właśeiwóm świetle, gdy ukoń
czą się badania historyczne, któremi się na Nasz rozkaz 
i pod Naszą opieką gorliwie zajęto. Co do Was, cioszy 
Nas wręczenie tych dwóch tomów tóm więcój, że to są 
p orwociny prac i us'łowań Waszych. Równocześnie Bsku- 
pom, kapitułom i wszystkim innym dostojnikom węgierskim, 
którzy swą szczodrobliwością poparli usiłowania Wasze, 
szczere oświadczamy dzięki. Za względu na ważność przed
sięwzięcia napominamy obie strony: niech jedni w swych 
pracach uczonych, drudzy w hojności nie ustają. Tymcza
sem udzielamy Wam i im jako zakład Boskiej opieki i do
wód Naszój ojcowskiej życzliwości z całego serca Naszego 
błogosławieństwa apostolskiego.

Przepych wydania wywołał w Ojcu św. wysoki 
podziw.

FRANCY A.
* Paryż, 30 maja. W Izbie deputowanych w cza

sie rozpraw nad ustawą rekrutacyjną, kiedy rozprawiano 
nad paragrafem, że służba wojskowa obowięzuje wszy
stkich, wystąpił wśród oklasków członków lewicy Biskup 
Freppel z liiipiką przeciwko cesarstwn.

Obowiązkiem jest wszystkich służyć swemu krajowi, 
mówił Biskup, ale obok siły wojskowój istnieją jeszcze 
inne potęgi, które przyczyniają się do wielkości i szczę
ścia kraju. Więcój waży intelektualna kultura, ważniej- 
szóm jest jój stanowisko w świecie, góruje ona nad za
sadami nowego systemu, który nie jest nowym, bo to 
system Hunów i Wandalów. Zaprowadzenie pruskiego 
militaryzmu byłoby zdaniem Biskupa Freppela ruiną 
kraju. Co do mnie, tak mówił dalej, to nie przy
puszczam, że w roku 1870 zostaliśmy pobici dla tego, 
że złą była organizacya wojskowa. Gdyby nawet kraj 
był przyjął pruski militaryzm, byłby i tak zwyciężony, 
ponieważ odważył się na wojnę bez należytego przygo
towania, bez planu, bez rozwagi. Nie wiedziano nawet, 
czy zaczepną, czy odporną należy prowadzić wojnę 
(Oklaski w centrum i po lewicy. Jeden głos odzywa 
się: Powiedz to swoim przyjaciołom z prawicy.) Tak, 
rezultat byłby ten sam nawet z systemem pruskim. 
Nie prowadzę tutaj polityki, ale opowiadam tu historyą 
wojny. Mogliśmy byli odnieść tryumf w tej walce, 
gdybyśmy byli mieli rzeczywistego wodza, któryby dy
rygował naszemi operacyami wejennemi i gdyby zresztą 
dzielni jenerałowie byli widzieli, że jedność panuje w 
naczelnóm dowództwie. (Oklaski.) Tak, gdyby wreszcie 
pierwszy z owych jenerałów zamiast bawić się polityką, 
był się zajmował taktyką i strategią. W chwili, kiedy 
popełniano te błędy, i system nowy byłby pociągnął za 
sobą takie same rezultaty. Pozostańcie, czóm jesteście, 
bo dość jesteście silni, aby bronić niepodległości i ho
noru ojczyzny.

— „France“ p o d a j e wiadomość, że w ko
legium Kardynałów w Rzymie wakuje 15 krzeseł. Fran- 
eya reflektuje na 3 z nich dla Arcybiskupów z Rennes, 
Sens i Reims. Papież kierując się zasadą „Point 
d’argent point de suisses“ godności te w takim tylko 
razie zamyśla nadać, jeżeli Ferry przywróci prestacye 
ucięte przez Izbę deputowanych. Ażeby zupełnie nie 
okazać się twardym w ebec rządu francuskiego zamia
nował Ojciec św. dnia 24 marca na konsystorzu dwóch 
tymczasowo Kardynałów.

AMJERYKA.
’Nowy Jork, 13 maja. Bankructwo eks- 

prezydenta Grant a. Jeden z synów eksprezydenta 
był wspólnikiem firmy Grant i Ward, jako współmakler na 
giełdzie nowojorkskiéj. Eksprezydent sam był cichym 
wspólnikiem tój samój firmy. Otóż firma ta : Grant 
i Ward upadła, pozostawiwszy 10 milionów pasywów 
a prawie żadnych aktywów. Wszelkie wskazówki, jakie do
tąd wyszły na jaw, dają powód do mniemania, że to bru
dne bankractwo. Obadwaj młodzi Grant i Ward — osta
tni był kilka lat temu jeszcze zwykłym kupczykiem w skła
dzie bławatnym — używali życia, jak najrozrzutmejsza pa
ryska jeunesse dorée; zapuszczali się w najzuchwalsze spe
kulacje, okłamywali publiczność, iż pozawierali z rządem 
wielkie kontrakty na rozmaite dostawy, brali pożyczki na 
sta tysięcy doi, Nazwisko Granta działało, jak przyrok 
ciągnąc jak magnes kupców, przemysłowców a nawet wy
trawnych urzędników. Grant i Ward przyrzekali i płacili 
nawet do 10 procent miesięcznie, naturalnie z kapitałów

pożyczanych i takim sposobem wyłudzili z publiczności 
około 10 milionów dolarów, aż nagle krach nastąpił. Na 
uniewinnienie Grantów podają dzienniki wieść, że obadwaj 
nie wiele się interesem tym zajmowali, powierzywszy go 
wspólnikowi Wardowi, który kontraktem w spółce zawartym 
zobowiązał się do płacenia każdemu miesięcznie 3 tysiące 
dolarów. Jenerał Grant padł zatóm ofiarą nienasyconej 
swój chciwości pieniędzy. Smutna rzecz, że tak wielki 
wódz, zwycięzca w dwudziestu bitwach, prezydent rzeczypo- 
spolitej, równający się naówczas królom, w taki sposób 
kończy. Na współczucie nie zasługuje wcale, mógł spo
czywać spokojnie na swych laurach mając byt zapewniony. 
Podarunek przed kilku laty zebrany ze składek, a wyno
szący 250 tysięcy dolarów, zapewniał mu 15,140 doi, pro
centów, obok majątku ziemskiego żony. Teraz jest zadłu
żony. — Przyjaciele krzątają się około zbierania powtór
nych składek. Obok tego stawiono wniosek do ustawy 
w kongresie, aby Grantowi przyzwolić pensyą, któraby 19 
tysięcy doL wynosiła. Za to prezydentura Granta spadła 
na zawsze.

TELEGRAMY.
Chrystyania, 29 maja. „Morgenbladet“ donosi, 

że król skutkiem nowych obrad nad kompromisem 
przybędzie tu w Sobotę. Oczekują w najbliższój przy
szłości mianowania dawniejszego radzcy stanu prof. 
Bro.ba ministrem pańtwa.

Londyn, 31 maja. Wkrótce po wczorajszych 
wybuchach dynamitowych znaleziono torbę z siedmnastu 
nabojami dynamitoweini zapałami do nich, opartą o ko
lumnę Nelsona na Trafalgar-Square, którą polieya za
brała. (Zobacz Przegląd.)

TUaZwe Zebranie
Towarzystwa, Pomocy Namkowty

łla młodzieży męzkiój w Piusach Zachodnich odbyło się 
arzadwczoraj (29 brn.) w hotelu pod Czarnym Orłom w 
Ihełmnie przy niewielkim udziale członków.

Posiedzenie zagajił członek dyrekcji, p. Ludwik 
Haski z Trzebcza, poświęcając gorące wspomnienie śp. 
leodonwi Donimirskiemu, założycielowi Towarzystwa i do
zgonnemu jego dyrektorowi. Zebrani powstali z miejsc na 
znak czci i wdzięczności dla zmarłego.

Następnie wybrano przewodniczącym p. Erazma Par- 
:zowskiego z Belna. Protokuł spisał Ignacy Da
nielewski z Torunia.

Odczytany protokuł z poprzedniego walnego zebrania 
dał powód p. Rybińskiemu z Dębieńca do zapytania, 
czy dyrekeya zwołała zebranie kasyerów parafialnych we - 
dług uchwały zeszłorocznój. Pan Śląski odpowiada z 
dyrekcyi, że się to nie stało; dyrekeya komunikowała się 
natomiast tem skwapliwój z kasyerami listownie, a skutek 
okazał się ztąd dobry, gdyż składki, mimo złych czasów, 
wpływały i obficie i regularnie. Pan Rybiński widzi 
przecież uchybienie w niewykonaniu uchwały walnego ze
brania, która nadto obiecuje niekorzystny wpływ na rozwój 
towarzystwa. Sekretarz dyrekcyi, p. dr. Czapla, usunął 
przyczynę do zarzutu dyrekcyi wykazaniem z odczytanego 
protokulu, że walne zebranie zeszłoroczne uchwaliło tylko, 
aby polecić dyrekcyi zastanowienie się nad tem, 
czy zwołanie zebrania kasyerów byłoby na 
czasie, Dyrekeya to uczyniła i przyszła do tego prze- 
konanlaj że w zeszłym roku nie było można tego uczynić, 
gdyż większa część kasyerów parafialnych zmieniła miejsce 
zamieszkania, jako księża wikaryusze na nowe posady prze
niesieni.

Kasyer towarzystwa p. dr. Czapla odczytał następnie 
roczny rachunek z funduszów towarzystwa i dał do tego 
stósowne objaśnienia. Rzecz ta znana już czytelnikom na
szym z wyciągu, jaki przed kilku tygodniami podaliśmy. Do 
dyskusyi nie było ztąd powodu.

Następny punkt porządku dziennego wnioski człon
ków, dał p. Parczewskiemu sposobność do przedsta
wienia zasług w Towarzystwie i dla uczącój się młodzieży, 
które śp. Teddor Donimirski położył. Zaproponował 
więc utworzenie osobnego funduszu w towarzystwie pod na
zwą „fundusz imienia Teodora Donimirskiego.“ Będzie to 
godny pomnik takiego męża.

Myśl przyjęto jednozgodnie z zapałem. W dyskusyi 
rozchodziły się zdauia, czy zajęcie się zebraniem takiego 
funduszu polecić dyrekcyi, lub wybrać osobny komitet. Prze
ważyło ostatnie zdanie i wybrano Komitet z 6 członków, 
w którego skład wchodzą: Danielewski z Torunia, 
Kossowski z Gajewa, Moszczeński Alfons z Rze
czycy, ks. kanonik N e u b e r z Pelplina, Parczewski 
z Belna i Sezaniecki Michał z Nawry.

Wyłożony zaraz arkusz do subskrypcyi, wykazał kwotę 
745 m.

IoDych wniosków nie było. Do dyrekcyi wybrano w 
miejsce śp. Teodora, syna jego Jana Donimirskiego 
z Buchwałdu.

KRONIKA
HieiMBwa, Uiiwiasjanalna i lacaiima.

Poznań, sobota dnia 31 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał radzcy rejen- 

iyjnemu i budowniczemu Jungnickelowi, naczelnikowi 
nura technicznego wydziałów kolejowych w ministerstwie 
•obót publicznych, order orła czerwonego czwartój klasy.

* Na rzecz czytelni ludowych. Z przeniesienia 
70 marek 80 fen. Dziś otrzymaliśmy od Przyjaciela Ludu 
L m. Razem 71 marek 80 fen.

* Teatr. Towarzystwo nasze dramatyczne powróciło 
uż z wycieczki po Księstwie i od jutra rozpocznie szereg 
przedstawień w teatrze tutejszym. Jutro komedya Bału- 
:kiego „Gęsi i gąski“ — pojutrze Fredry „Wielki czło
wiek do małych interesów“ — we wtorek „Fedora“ — 
w środę „Górą nasi.“

* Ogród Trypolskiego dla uczestników Zjazdu otwar- 
;ym będzie w poniedziałek 2 czerwca już o godzinie 2 po 
południu. O godz. 5 rozpocznie się tamże koncert. Wstęp 
służy tylko uczystnikom Zjazdu, ich rodzinom, oraz zapro
szonym gościom i ich rodzinom.

* Uczestnicy Zjazdu przybywają w coraz większój 
liczbie do Poznania. Dziś przybył między innymi prof. dr. 
Dybowski ze Lwowa,słynny zoolog, znany z badań nau
kowych i licznych podróży na Syberyi i Kamczacce, dalój 
p. Leon Syroczyński, inżynier wydziału krajowego ze 
Lwowa. — Przy tój sposobności prostujemy błąd drukar
ski, jaki wczoraj przez nieuwagę pozostawiliśmy w pisowni 
nazwiska czcigodnego Jubilata i nestora okulistów naszych, 
pana prof. dr. S z o k a 1 s k i e g o.

* W drugi© święto Zielonych Swiętek, tj. dnia 2 
czerwca rb. urządza „Kółko śp-waków“ Tow. Młodych Prze
mysłowców przechadzkę r a n n ą do ogro in Klundra 
na Wildzie o godz. 7 rano. O czem uwiadamia 3ię bzan. 
Członków, upraszając o liczny udział.

* Program przyjęcia na Kujawach uczestników 
IV Zjazdu lekarzy i przyrodników polskie 
jest następujący: Po przybyciu do Inowrocław 
uczestnicy zwiedzą tamtejsze zakłady a mianowicie sal y, 
solanki i kopalnie; poczóm na przygotowanych po - 
wodach pojadą do Kruszwicy, gdzie Kujawiacy podej
mować będą gości obiadem, który dany będzie pod namio
tem na wyspie, na którój znajduje się myszą wieża.

* Program zapowiedzianego na wtorek koncertu u- 
chownego w kościele Panny Maryi w Poznaniu pod dyrek- 
kcyą ks. dr. Sarzyńskiego, jest następujący:

1) Preludium Ton. VII, misolyd. na organy, 
skomp. G. Freseobaldi, organista przy kościele św. Piotra 
w Rzymie około 1610 r. 2) Motet. „Iatorum est 
enim“ na 4 mięsz. głosy, skomp. Cl. Casciolini ze Rzymu, 
urodzony około 1680 r. 3) CorJesn. Na 2 głosy 
z towarz. harmonium przez ks. J. S. 4) Kyrie z mszy 
„Te D?um laudamus“ na 4 głosy, skomp. ks. Krzysztot 
Borek, drugi dyrygent Zygmuntowskiogo kolegium Rera y- 
stów przy kaplicy Jagiellońskiój w Krakowie, t 15,
(Z manuskryptu odkrytego świeżo w archiwum wawelskiem. 
Msza pisana r. 1543.) 5) Prze gry w ka na temat
„Święty Boże“ na harm., skomp. Wł. Żeleński. 6) R e- 
gina coeli na 4 mięszane głosy, skomp. Lotti, kapel
mistrz przy kościele św. Marka w Wenecyi, t 174:0 roku.
7) O sacrum convivium na 4 męzkie głosy przez 
ks. J. S. 8) Pieśń do Serca Jezusowego na 4 
mięszane głosy przez ks. J. S. 9) Ave mans Stella 
na 4 mięsz. głosy przez ks. J. S. 10) Psalm 150 
„Laúdate Domiuum,“ słowa J. Kochanowskiego, muzyka Mi- 
koja Gomółki z r. 1580.

* Karawana Kałmuków w ogrodzie zoologicznym 
pozostanie jeszcze tylko do 4 czerwca. Przedstawienia od
bywają się od godz. 2 po południu aż do wieczora: o go
dzinie 3 wędrówka stepowa, o godz. 4 wyścigi, tańce 
i śpiewy, o godz. 5 wesele kałmuckie, o godz.6 wę
drówka stepowa, o godz. 7 gotowanie herbaty przed na
miotem, który się po kałmucku nazywa „garr,“ po rosyj
sku „kibitka.“ Kapłani (święci) noszą długie, różowe 
kaftany, na głowie żółto-różowe czapki lub kapelusze. Ko
biety wesołe, dobroduszne; mężczyźni zawsze zadowoleni. 
Wszyscy, nawet niemowlęta, palą fajki. Rano i wieczorem 
piją herbatę i jedzą chleb, na południe dostają skopowinę 
z jarzyną. Ulubionym ich napojem jest kumys (upajający 
trunek), który robią z kobylego mleka, herbaty, masła 
i soli. Ubierają się po tatarsku, głowy stroją po chińsku; 
w ogóle całe zewnętrzne wrażenie przedstawia rosyjsko- 
tatarsko-chńską mięszaninę.

* Z Bractwa Strzeleckiego. „Posener Ztg“ zu
pełnie mylnie zrozumiała doniesienie nasze i „Dziennika 
Poznańskiego.,“ dotyczące oddawania strzałów honorowych 
za dom casarski. Myśmy wyraźnie w num. 124 powie
dzieli, że „nowo wybrany zarząd Bractwa Strzeleckiego za
prowadził zmianę w oddawaniu strzałów honorowych. Do
tychczas było zwyczajem w Bractwie, że strzały honorowe 
musiały być oddane do wtorku wieczora, odtąd wszystkie 
strzały honorowe za dom panującego monarchy mają już 
w poniedziałek, a zatóm w dzień pierwszy być oddane.“ 
„Posener Ztg“ przekręciła rzeez, pisząc w wczorajszóm 
rannem wydaniu, że „dotychczas oddawano strzały honoro
we w dzień piorwszy, a odtąd mają być oddawane przez 
dwa dni aż do*wtorku.“ Niechby tłomacz „Posener Ztg“ 
staranniej referował z gazet polskich, które przytacza.

W kwestyi pochodu do kościoła farnego w drugi dzień 
Ziolonych Świątek, przesłał magistrat tutejszy rzeczywiście 
do zarządu Bractwa pismo, w któróm oświadcza, że odma
wia swego przyzwolenia w tym względzie. Magistrat mo
tywuje swoją odmowę tóm, że „chociaż deputowany magi
stratu, radzca miejski p. Rump, który jako reprezentant 
władzy miejskiej wziął udział w walnóm zebraniu z dnia 
19 bm., zaraportował ustnie magistratowi, że pochód do kościoła 
farnego ma byó dowolnym, to jednakże magistrat nie godzi 
się na tę uchwałę ze względu na to, że w statucie Bractwa 
z dnia 29 sierpnia 1863 r. nie ma mowy o pochodzie do 
kościoła, i że przy różności wyznań członków Bractwa mo
głyby przez zaprowadzenie ogólnego pochodu po
wstać rozmaite kolizye między członkami.

Co do uchwały zapadłój na walnóm zebraniu dnia 
19 bm. zauważyć winniśmy, iż postanowiono pozostawić 
członkom do woli, czy chcą wziąć- udział w pochodzie, czy 
nie, wyraźnie tóż postanowiono znaczną większością głosów, 
że od innowierców nie żąda się, aby brali udział w tym 
pochodzie, o ogólnym zatóm pochodzie, o jakim mówi ma
gistrat w swóm piśmie, mowy nie było na walnóm zebra
niu. Do takiej interpretacyi tój uchwały doszedł magi
strat niewątpliwie, opierając się na protokule, który nie
dokładnie w tym punkcie ujęty, mówi bowiem o pocho
dzie do kościoła w drugie święto Zielo
nych Świątek, bez ścisłego określenia w myśl zapa
dłój uchwały, że udział w pochodzie ma byó dowolnym. 
Ta niedokładność w protokule wywołała odpowiedź magi
stratu, nie zważającego na ustny referat swego deputowa
nego. Odwołuje się magistrat na statuta Bractwa Strze
leckiego, dowodząc, że nie ma w nich wzmianki o pocho
dzie do kościoła. Trzeba jednak uwzględnić przy tóm to, 
że uchwała walnego zebrania nie miała obowięzywać wszy
stkich członków, że więc, ściśle rzecz biorąc, mogła jako
życzenie Bractwa zapaść w tój formie, bez wyraźnej zmiany 
statutu.

Wiedzą teraz członkowie, czego od nich wymaga ma
gistrat, będą tóż na przyszłość wiedzieli, jak zapohiedz 
tego rodzaju pomyłkom, czy w formie porządku dziennego, 
czy w spisaniu protokułu; w każdym razie odpowiedź ma
gistratu, jako władzy nadzorczój, jest charakterystyczną. 
Statut z roku 1863 uie zawiera wprawdzie przepisu o po
chodzie do kościoła, ale taki przepis był w dawniejszych 
statutach, utrzymał się przez całe wieki, i czemużhy tego 
pobożnego zwyczaju odnowić nie miaDO 1

* Członkami naukowych komisyi egzaminacyjnych 
dla W. Ks. Poznańskiego i Ślązka na czas od 1 kwietnia 
rb. do 31 marca 1885 mianowani zostali następujący pa
nowie: Członkowie zwyczajni: dr. Somme r- 
brodt, prowincyonalny radzca szkólny i tajny radzca re- 
jencyjny, dyrektor komisyi; dr. Reifferscheid, pro
fesor (klasyczna filologia), zastępca dyrektora komisyi; 
dr. Rossbach, profesor (klasyczna filologia); dr. P r o b s t, 
profesor (teologia katolicka i hebrajskie); dr. Schmidt, 
profesor (teologia ewangielicka i hebrajskie); dr. S c h r 5- 
t e r, profesor (matematyka); dr. E r d m a n n, profesor 
(filozofia i pedagogika); dr. B a u m k e r, profesor (filozofia 
i pedagogika); dr. Weinhold, profesor (niemieckie); 
dr. Riese, profesor (historyą starożytna); dr. Dove, 
profesor (historyą średniowieczna i nowsza); dr.Partach, 
profesor (geografia); dr. G a s p a r y , profesor (francuskie). 
Członkowie nadzwyczajni: dr. Schneider, 
profesor (zoologia); dr. Ferd. C o h n, pr o fesor (botanika)



dr. P o 1 e c k, profesor (chemia i mineralogia); dr. M e y e r, 
I’r fes;r (fisyka); dr. K 01 bing, profesor (angielskie); dr. 
N e h r i u g, profesor (polskie).

* Celem wyboru 7 delegatów do obrad nad uło
żeniem statutu dla wspólnych kas chorych, odbędą się na 
sali handlowój w budynku wagi miejskiój terminy przed 
burmistrzem p. Hersem. Termina te rozpoczną się we 
wtorek dnia 3 czerwca po południu o godz. 6, w piątek 6 
czerwca po poł. o godz. 6, w poniedziałek dnia 9 czerwca 
po poł. o godz. 3, o godz. 4, o godz. 5 i 6, i we wtorek 
dnia 7 czerwca po poł. o 6.

* Niebawem ma byó zniesiony zakaz wprowadzania 
trzady chlewnój z Rosyi i Król. Polskiego.

* Cukrownia w Wierzchosławicach przyniosła tego 
roku 5 prct. dywidendy.

* W Marwałdzie pod Olsztynem w Prusach Wscho
dnich zniszczył pożar w nocy na 26 bm. proboszczowi tam
tejszemu stodołę, stajnią, oborę i owczarnią. Spaliło się 
130 owiec, 7 boni, 20 sztuk bydłą, 6 świń itd. Nadto 
znalazło śmierć w płomieniach 2 parobków i pastuch. 
Ogień, jak się zdaje, oył podłożony; wybuchł naraz w kilku 
miejscach w stodole.

* W pierwsze i drugie święto popłynie parowiec 
„Heinrich“ od placu Kruga na Grobli do Dębiny. Paro
wiec odchodzić będzie z rana o 8 i 10, a po południu o 
2, 4 i 6. Powrót z Dębiny nastąpi o godzinie 9 i 11 a 
po południu o 3 i 5.

* Jarmark na konie i bydło, jaki podczas jarmarku 
na wełnę miał się tu odbyć w dniach 12 i 13 h. m. na 
placu Działowym, odbędzie się na miejskióm targowisku.

* Na kolei poznańsko-kluczborskiój zaprowadzone bę
dą teraz także pociągi do Dębiny, i to od 3 czerwca. 
W Dębinie stawać będą pociągi odchodzące z Poznania o 
godz. 2 m. 22 po południu i o godzinie 6 minut 52 wie
czorem. Z Dębiny będzie można powracać o godzinie 6 
minut 34 wieczorem i o godzinie 10 minut 3 wieczorem.

^Nadto urządza kolój ta jutro i pojutrze, oraz co nie
dzielę i święta pociągi nadzwyczajne do Dębiny. Pociągi 
te odchodzić będą z Poznania o godzinie 2 minut 45 po 
południu ; powrót z Dębiny nastąpi o godz. 8 m. 45 wie
czorem. Bilet do Dębiny kosztuje 30 fen. II klasą, a 20 
fen. III klasą. Bilet zwrotny 40 fen. II ki. a 30 fen. 
III klasą. Poprzednio można zakupić takie bilety u pp. 
Hóvena, kupca na ul. św. Marcina nr. 61 i Schleha, przy 
placu Wilhelmowskim nr. 1. Zwykłe bilety z Dębiny do 
Poznania sprzedaje restaurator w Dębinie, p. Lindner.

* Sąd wojskowy w Neapolu skazał wczoraj żoł
nierza Misdea na rozstrzelanie z tyłu. W dniu pierwszego 
święta wielkanocnego, żołnierz ów nazwiskiem Misdea będąc 
nieco podpiłym wdał się w sprzeczkę z kolegami w kosza
rach ; w sprzeczce pochwycił torbę z ładunkami i karabin 
i zaczął strzelać do każdego żołnierza, którego tylko na
potkał. W ten sposób zabił 5, ranił śmiertelnie 3 a 2 
okaleczało, wyskakując oknem z koszar. Winowajca w czasie 
całego śledztwa i procesu okazywał jak największy cynizm. 
Świadkowie jednozgodnie zeznali, że czyn ten był wynikiem 
brutalstwa i mściwości charakteru posądnego, z tego tóż 
powodu obrońca nie wywarł żadnego wpływu na sędziów.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 1 czerwca, św. 
Nikodema m. Wschód słońca o godzinie 3 minut 
45. Zachód o godzinie 8 minut 10.

Długość dnia 16 godzin 25 minut.
Wypadki historyczne. 1794 Poselstwa zagra

niczne uznają radę najwyższą. — 1809 Ucieczka Austrya- 
ków z Warszawy.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 2 czerwca, śś. Mar
celego i Piotra mm. Wschód słońca o godzinie 
3 minut 44. Zachód o godzinie 8 minut 11.

Długość dnia 16 godzin 27 minut.
Wypadki historyczne. 1260 Rzeź Sandomie

rza przez Tatarów. — 1380 Przymierze Litwy z Krzyża
kami. — 1624 Urodzenie Jana Sobieskiego. — 1626 Od
parcie najazdu szwedzkiego z pod Gdańska. — 1831 Bitwa 
pod Tyszycą.

We wtorok dnia 3 czerwca, śś. Erazma i Klo- 
tyldy. Wschód słońca o godzinie 3 minut 43. Z li
ch ód o godzinie 8 minut 12.

Długość dnia 16 godzin 29 minut.
Wypadki historyczne. 1035 Ucieczka Ryksy 
z Polski. — 1566 Kardynał Hozjusz sprowadza Je

zuitów do Warmii. — 1652 Rzeź kozacka pod Batowem.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

Cena wypowledzialna —. Wypowiedziano —Centnar, 
maj 142,— płac., maj-czerwiec 142,— płac., czerwiec-lipiec 
142,- - płac., lipiec-sierpień 142.50 płac., sierpień-wrzesień 143,-— 
płac., wrzesień-październik 143,50 plac.

Okowita: wyżej.
Cena wypowiedzialna —.—. Wypowiedziano —,— litrów 

na maj 49.80 płacono, czerwice 49,80 płacono, lipiec 50,30 
pło., sierpień 50,80 płacono, wrzesień 50,80 płac., październik 
49,80 płac, listopad-grndzień 48,50 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 49.70 ofiar. 
(Sprawozdanie urzędowe.

Żyto. Wypowiedziano---- centnarów. Cena wypowie
dziana —,—, maj 141,50, maj-czerwiec 141,50, czerwiec-lipiec 
141,50, lipiec-sierpień 142,— sierpień-wrzesień 142,50, wrzesień- 
październik —,— m.

Okowita, (z beczką) pr. 100 = 10,000’/» Tralles. Wy
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedzenia —,— marek, 
maj 49,60, czerwiee 49,60-49,70 Opiec 50,20-59,30 sierpień 50,80,— 
50,90 wrzesień 50,80, październik—, — mrk., w miejscu bez beczki 
49,60-49,50 mrk.

Makuchy s > e m 1 enn e stale, za 50 kilogr. 9,20 <j. 
9,40 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrzesień-październik piac 
rłn — mrk

* „Pieśni ohemiczn8“ dla IV Zjazdu lekarzy i przyrodni
ków polskich w Poznaniu popełnił dr. A. Pol, członek wielu 
uczonych i nieuczonych towarzystw. Czcionkami drukarni „Ku- 
ryera Pozn.“ Płaci się za egzemplarz 20 fen. na Czytelnie 
ludowe.

Aby na zjeździe lekarzy i przyrodników nie brakło także 
w wolnej chwili złotego humoru, o to postarał się nie
znany autor, ofiarując miłośnikom śpiewu 6 pieśni chemi
cznych, ułożonych na znane molodye polskie. Jest tam hymn 
poświęcony wodorodowi; poważna strofa slawi ,.natrum bicarbo- 
nicum“; w dziarskiem metrnm „kurdeszowem“ prezentuje się 
„ozon, ozon, nad ozonami.“ Po kontemplacyjnych strofach, po
święconych amoniakowi i po językołomnej nomenklaturze 
chemicznej upoetyzowauej w 5 pieśni — idą wesołe „Kujawiaki 
chemiczne,“ w których autor występuje z nową formułą chemi
czną na kluski kujawskie (globuli cujavienses), podając ją 
pod rozwagę uczonych.

* Znakomity bibliograf, dr. Wład. Wisłocki, kustosz
Biblioteki Jagiellońskiej, jako redaktor nieoszacowanego „Prze
wodnika bibliograficznego,“ wydał świeżo nakładem centralnego 
komitetu jubileuszowego we Lwowie dzieło pod tyt.: „Sobie- 
ściana. Bibliografia jubileuszowego obchodu 
dwóchsetnej rocznicy potrzeby wiedeńskiej 
w r. 1883, z ryciną apoteozy króla Jana III, dłuta 
P. Welońskiego. Lwów 1884.

Książka ta, celująca powabem zewnętrznej szaty, jest 
owocem zadziwiającej, prawdziwie benedyktyńskiej pracy i świe
tnej metody naukowej niestrudzonego uczonego. To też dla ka
żdego, kto się interesował jubileuszem Sobioskiego, wielce po
żądaną rzeczą będzie mieć w jednym tomie umiejętno streszcze
nie wszystkich objawów uczczenia pamięci wiekopomnego wy
padku. „S o h i e s c i a n a“ jest do nabycia w Poznaniu 
w Księgarni katolickiej za cenę 2 m. 40 fen. na we
linowym papierze.

PRZYBYLI DO POZNANA 
dnia 30 maja.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL DE BERLIN. Hr. Potulicki z 
Próchnowa, Daszkiewicz z Olszowy, Krzymiński z Ber
lina, Rajewski z Królikowa, Kutowski z Królewca, 
Breckere z Drezna, Rajewski z Gdańska, Grilnenwald 
z Wrocławia, Deichsel z Szczecina, Wojciechowski z 
Kórnika, Wolański z Zborówka, Gorczyński z Grylewa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

(W.) Poznań, 81 maja (—Sprawozdanie gieł 
d o w e. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto stale.

WALNE ZEBRANIE
Towarzystwa św. Wojciecha 
odbędzie się d. 3 czerwca r. b. o godzinie 10 rano na sali ks. kan. 
Maryańsliiego przy Tumie 3. —Poprzedzi uroczysta msza św. 
w archikatedrze o godzinie 3/49 rano. — O godz. 4 po poi. 
koncert duchowny w kościele Panny Maryi, na który 
publiczność zaprasza (1125)

ks. Sur zy liski.

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu ul. Wodna 25

poleca
Ks. Stagraczyńskiego

Nauki katechizmowe
Tom II.

Cena 4,50 m., z przesyłką franko 4,70 m. — Dawniej wyszły tom I jest 
zawsze na składzie. Cena 4,50 m. z przesyłką 4,70. (Wszelkie inne dzieła 
Ks. Stagraczyńskiego są także na składzie.) (859)

W Księgarni«

jest do nabycia: (1114)
Larousse P. Grand dictionnaire universel du 

XIX Siècle français, historique, géographique, 
biographique, mythologique, bibliographique, 
littéraire, artistique» scientifique etc. Paris 
1866—1877 in 4to. 16 grubych tomów.

lOi) i k. i ■
szklista 185 —192 
pośled lia 160 do 

146—149 mrk., 

średni —, -

Bydgoszcz, 30 maja.
(Spr.iWoz ta lie isbv hanib-w iih G mv z-.

Pszenica niezm., piękna ciemna i 
mrk., jasuo-eiemna zdrowa 172 -180 mrk.,
170 mrk.

żyto stale, w miejscu krajowe piękue 
średnie —,— mrk., poślednia 142 -145 mrk.

J ę e z tu i a ń nom., ptęk-iy 160 -165 mrk., 
mrk., pośledni 145 — 155 mrk.

Owies w miejscu 150—160 mrk., pośledni —,— mrk. 
Groch, wrzący 170—180, na paszę 150 — 158 m 
Okowita za 100 litr, a 10O’/o 51—51,50 m.

Wrocław 30 maja 1884
Zyto (za 2000 funt.) m. zm.. wypowiedziano 1000 cent. 

Cena wypowiedziana —, maj 152,— żąd.. na maj-czerwiec 
151,— płac., czerwiec-lipiec 151,— płac., lipiec-sierpień 150, — 
żądano , sierpień-wrzesień —,— żądano , wrzesień-październik 
147,- żąd.

Pszenica, Wypow. — cent., na maj 187 żąd.
Owies. Wypowiedziano — cent., na maj 146,— żąd., 

— płc., maj-czerwiec 146, — płac., czerwiec-lipiec 146 pic.
Rzep. Wypow. —,— etr.. wrz3sioń-paź lziernik 240 pł .
Olej rzepie wy spok., wypow — cent., w miej

scu 58,— żąd., maj 56,-- żąd. —, - plac., maj-czerwiec 56,— 
żąd., wrzesień-październik 55,— żądano, —.— plac.

Okowita słabiej wypowiedziano 25,000 ¡itr. w miej
scu —, maj 49,80—50,20 pł., maj-czerw. 49,80—50.20 pł., na 
czerwiec-lipiec 50,— płac., lipiec-sierpień 50,60 płac., sierpień- 
wrzesień 51,— żąd., wrzesień-październik 50,— żąd.

Berlin 30 maja (sprawozdanie urzędowe.' P«zentt, 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 165—204 według jakość,. 
r,a miesiąc bieżący płacono —; na maj-czerwiec płacono 
—; na czerwiec-lipiec płacono 169,5—170,00—169,75 
lipiec-sierpień płacono 172,—, żąd. —; na wrzesień-październik
płacono 175,5-176-175,75. Wypowiedziano----- cent. (Jena
przecięciowa —,—.

Zyto za 1000 kilogr. w miejscu płc. 139—150 według 
jakości; na miesiąc bieżący płc. 146,5 — 146,75, na mi-j-czerwieo 
płacono 146,5—146,75; na czerwiec-lipiec płac. 145,25—1-46.0; 
lipiec-sierpień płacono 144,75—145,25, żąd. —, na wrzesień! 
październik płacono 144,75—145,00. Wypowiedziano 2000 
cent. Cena przecięciowa —,—.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarQa 
żąd. 134—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu 126—134 podług jakości. Wy. 
powiedziano----- cent.

Owies za 1000 kilog. w miejecu żąd. 140 -169 według 
jakości, na miesiąc bieżący płacono —, żąd. —; na maj. 
czerwiec płacono 141,0, żądano —,—, czerwiec-lipiec płacono 
140,5, żądano ; na lipiec-sierpień płacono 137,25. Wy. 
powiedziano----- kil. Cena przecięciowa —,— mrk

Oiśj rzepakowy. Za 100 kii w miejscu bez be. 
czki płc. —,— mrk., w miejscu z beczką płacono —,— mrk., 
na miesiąc bieżący 56 -55,9, na maj-czerwiec pl. 56—55,9; n» 
czerwiec-lipiec plac. —, lipiec-siorpień płac. —, na wrzesień,
październik ple. 54,3—54,1. Wypowiedziano----- - cent. Ct>m
przecięciowa----- mrk.

Okowita. Za 100 litr, a 100 prct. — 10,000 litró w 
prct. w miejscu bez beczki płac. 50,6; w miejscu z beczką , 
na miesiąc bieżący płacono 50.5—50,9 ; na maj - czerwiec 
płacono 50,5—50,9; na czerwiec-lipiec płacono 50,4—50,9; 
na lipiec-sierpień pł. 51,0—-51,5; na sierpień-wrzesień pł. 51,7 de 
52; na wrzesień-paździer. pł. 50,6—51,3 —51,2 Wypowiedziano 
—,— litr. Cena przecięciowa —,— mrk.

Cena wypowiedziani' na 31 maja; żyto 152,— mk, 
aica 187.— mrk., owies 146,— mrk.. rzep — mrk.. niej 
pi.owy 58,—, okowita 50,20 mrk.

Ceny targowe z dnia 30 maja 1884

P o ts i a n ' w i o n : a
miejskiej

doputacyi targowej

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto............
Jęczmień . . .
Owies............ ..
Groch......

p-jze-
rzr-

7, ji 1 ft O k i 1 n g r ni ó w
ciężki średai lekki tow-r

tlS'
G '.

| ■

na;- 
W 75.

na-
nii.

nai- HS.Î- 
niż, 

-«1 \
w ż. WJd-l 

-ii 1.4 4 •X ■i
20 10 19 10 17 90 17 70 16 70 16 40
18 30 17 40 16 90 16 40 15 90 15 40
15 70 15 50 14 80 14 50 14 30 14 10
16 14 80 14 20 14 — 13 70 13 20
15 60 15 40 15 20 14 90 14 50 14 20
19 — 1.8 — 17 50 16 50 16 - 15 50

„Suryera
Berlin, 30 maja 1884 
Pszenioa słabo 

inaj-ćzorw. 
wrześ.-paźdz.

Zyto słabo 
maj'-czerwiee 
czerw.-lipiec 
wrześ.-paźdz.

Siej rzep, stale 
maj-czerw. 
wrześ.-paźdz.

Okowita spok. 
w miejscu 
maj-czerw. 
czerwiec-lipiec 
lipiec-sierpień 
sierpień-wrzesień 
wrześ.-paźdz.

Owies 
maj-czerw.
Wypow.-żyta wsp 
Wyp.-okow. kw.

Szczecin, dnia 30 maja 1884

Telegra ui giełdowy
Poznańskieg o“.

Kursa końcowe 30 maja 1884

Kapitały.169,—
175,-

146,—
145.50
144.50

56,—
54,-

51,10
51,10
51.10 
51,60
52.10 
51,40

140,—
150

—.000

Łubin spok., za 100 kilogr. żółty 8,80—9,10—9,70 
mrk., niebieski 8,70—9,10—9,30 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kilogr. 7,3 0 
do 7,50 mrk., obce 6,80—7,20 mrk., na wrzesień-październik 
7,— mrk.

'Trzeci Zakon św. Franciszka!
* Poznań, ul. Wodna 25

odebrała ca wyłączny skład główny i poleca:
Ceremoniał trzeciego zakonu św. Franciszka z Assyżu, aprobowany przez

św. Kongregacyą obrzędów dekretem 18. 6. 83. oraz „Zachęta i kate
chizm Tereyarski.“ (Jestto najnowsze i najlepsze dziełko o III zakonie 
napisane przez ks. Golichowskiego) str. 86. — Cena 30 f. opr. 45 f.

Oprócz tego są zawsze na składzie:
Brewiarzyk Tercyjarski. Wyd. III str. 800. Cena 3,00 m.
Reguła III zakonu str. 250 oprawne 1,25 ni
Nowa konstytucya reguły Franciszkanów. Cena 10 fen.
Miesiąc św. Frań, przez ks. Segura str. 208. Cena 60 fen.
Pamiątka obchodu siedmsetnej rocznicy urodzin św. Franciszka z Assyżu 

103 str. — 50 fen. opr. 80 fen.
Echo III zakonu, pismo miesięczne wychodzi od 1 lipca 1883 r. Prenu

merata roczna 1,50 m. Z przesyłką franko na cały rok 1,90 m. (1021)

piele sot!
J w Kołobrzegu.

EJ

(997)

Jak lat ubiegłych, tak i podczas tegoro
cznej pory kąpielowej otwieramy restauracyą 
naszę w Kołobrzegu i polecamy takową Szano
wnym Gościom do łaskawego uwzględnienia.

Ł. Kurnatowski i Sp.
Poznań. — Kołobrzeg.___

ooooooooooooooooooooo - o o o o o o o o o o o o o o o o o o □ o oo
o°J.Zeyland

FABRYKA

W Poznaniu J, Zeyland
ROBOTY o

Docent Uniwersyt. * 
Jagiellońskiego 3

| Dr. J. KoDernicki |
ordynuje jak dawniej

w fetebik
Ź Kaiserstrasse, — „Trianon.“ *

Kursa gorzelnicze
w Źabikowie pod Poznaniem
dla gorzelników i kandydatów go- 
rzelnictwa rozpoczynają się dnia 
16 czerwca rb. i trwają do 
1 sierpnia rb. — Zgłaszać się 
należy do kierownika kursów go- 
rzelniczych WPana Adolfa Pau- 
legO w Źabikowie pod Poznaniem. 
Opłata za naukę pomieszkanie i 
utrzymanie wynosi 200 ink., 
która się składa przy zapisaniu 
na ręce kierownika kursu; pościel 
muszą kandydaci mieć własną.

Poznań, d. 2 kwietnia 1884. 
Kuratoryum kursów gorzel-

niczych w Źabikowie.

Pszenica spok. 
maj-czerw. 
wrześ.-paźdz.

Zyto niezm. 
maj-czerw. 
wrześ.-paźdz.

Rzepik
w miejscu

175,-
179,-

140,—

141,50

Galie, akc. k.
Pr. conool. 4°/„ 
Pozn. listy z.
Pozn. listy ront. 
Austr. banknoty 
Austr. renta złota 
Austr. losy 1860 
Włochy 
Rurnuny 
Ros, banknoty 
Ros.-ang. pożyczk. 
Pol. 5“/0 list. zast. 
Pol. lik. 1. zast. 
Kredyty
Kelej państwowa 
Lombardy 
Usposob spok.

(Kursa
Olej rzep. spok. 
mai-czerw. 
w miejscu 
wrzesień-paźdz.

Okowita stale 
w miejscu 
maj-czerwiec 
lipiec-sierp. 
wrześ.-paźdz.

Petroleum 
w miejscu

120,-
103,10
101,80
101,60
167,25
85,75

121.-
96,10

104,40
205.50 

91,80 
62,30 
55,-

514.50
533.50 
257 50

kopo.)

57

54,

51,-
51.53
51,90
51,30

8.-

Parasolki .i En tout sas
w bardzo wielkim wyborze i w wyboro
wych gatunkach, począwszy od 2 marek

poleca (620)

W. Jerzyliiewicz
skład płótna, bielizny, koronek, firanek i towarów białych 

ulica Wilhelmowska nr. 5 obok pocztj.____

Pod gwarancją najczystszego smaku polecam

KAWY
palone na wiedeńskiśj maszynie parowej od 1 mrk. za funt, su 
rowe począwszy od 75 fen. za funt.; (1063)

najprzedniejszą rafinadę
z orłem po 38 fen. 
po 34 fen. za funt,

za funt., najprzedniejszą rafinadę melona

Wykonanie ogrodzenia o- 
koło cmentarza, domu pro
boszczowskiego i reperacyi 
tegoż domu, otaksowane na 
2550,96 m. włącznie materya- 
łów i furmanek ma byó naj
mniej żądającemu oddane w ter
minie d. 7 czerwca rb. o godz. 
4 po poł. na probostwie w So
bocie. Warunki będą w termi
nie oznajmione. Kosztorysy leżą 
u mnie do przejrzenia w Go- 
lenczewie. (1173)
Przewodniczący Dozoru Koście).
_____ Sroka-_____

Dr. F. {.Magowski
praktykuje t. roku w Kissin- 
gen jak w r. przeszłym; mie
szka przy rogu Ludwigstr. 72.

PLM

ostatniego zbioru w wyborowych gatunkach od 2,50 mrk. za funt, 
prusze herbaciane po 2 mrk. za funt.

J. K. Nowakowski,
Piotra plac nr. 3.

W. Kwiatkowski
Poznań, plac \Villi<)lmowski 1.4

(narożnik nl. Teatralnej)
poleca swój obficie zaopatrzony skład roślin don*' 
czkowych, egzotycznych 1 kwiatów, oraz 
pracownią bukietów, wieńcy itd. (10 J

Zakład ogrodniczy Górna-Wilda 31.
N. B. Ucznia potrzebuję zaraz, ale p°'

rządnego i sprytnego chłopca.

Stołowe garnitury porcelauowe i fajah' 
sowę, garnitury do mycia w gustownym wy
borze, szkła fraucuzkie, czeskie i krajów»

nader przystępnych cenach, tace najnowszych d0' 
stołowe i wiszące praktyczne i lnfe11'

budowlane
jako to: fu

(ig; drzwi, okna, podłogi, schody,
posadzki, boaźerye, okna wy- w 

jstawne, urządzenia i roboty Q 
kościelne przyjmuję, wykony- 
wam za pomocą siły parowój 
jak najspieszniej i po części 
mam na składzie.

Wyroby własnego wyna- 
lazku: okna hermetyczne z O 
przyrządem do wentylacyi, 
drzwi najnowszej konstrukcyi. Q 

Rulety na taśmach stało- Q
Ooooooooooooo o o o o ooooooooooooooooo

O skład mebli,
W luster, marmurów i robót wy- 

O ściełanych od najprostszych doQ najwykwintniejszych.Q Za trwałą i gustowną ro- 
botę z suchego doborowego 
materyału wykonaną wszelkie 

O daję poręczenie.
P Ceny rzetelne, umiarko- Q wane.
O Wyroby własnego wyna- Q lazku : biurka mechaniczne,
O z posuwaluem siedse- Wielkle 4». wyS,"

o o o O O o o o o
(1)

o o

na 2 i 4 osoby elegancko wy
kończone, mogące zastąpić zu
pełnie karety, poleca po cenach 
umiarkowanych (496)

Andruszewski
fabrykant pojazdów. Podgórna 

ulica nr. 2.

po
seni lampy
sowę poleca

(523)

B. SZULCZEWSKI
Skład porcelany i szkła

Stary Rynek 53|4r.
Dodatek.
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